
Przed 
Dniem 

LOTNICTWA
Wyjazd delegacji 

radzieckiej 
na konferencję 

londyńska
MOSKWA. W dniu 14 bm. 

opuściła Moskwę udając się 
do Londynu delegacja radzie 
cka na konferencję w spra­
wie Kanału Sueskiego.

Na czele delegacji stoi mi­
nister spraw zagranicznych 
ZSRR D. T. Szepilow.

Z ostatniej chwili

Święto 
narodu 
koreańskiego

PGR-uwcy 
dostarczają 

zboże

M
I?' ' opóźnionych w 
tym roku żniw, do 
punktów skupu szero 
kim strumieniem napływa 
zboże z PGR—ów. W powie 

cie człuchowskim z obiwiąz 
kowyeh dostaw zboża do­
brze ązuje się zespól 
PGR Debrzno, który do 
elewatora w Szcseeinku oJ 
stawił około 27 proc, ogól­
nej ilości zboża, potrzebne­
go do wyk .ania rocznego 
planu.

Rumuni zagrażają Polakom

Na zdjęciu: Chwlendacz. któ­
ry jak już podawaliśmy wyco­
fał się wczoraj z wj<<ifiu.

15 hm. mija 11 
rocznica wyzwo­
lenia Korei. Z 
okazji święta 
narodowego Ko­
rei społeczeń­
stwo polskie RO- 
rąeo pozdrawia 
bohaterski na­
ród koreański.

Na zdjęciu: 
Kim Ir Ben — 
pracownik elek­
trowni Diandżln 
naprawia linię 
wysokiego na­
pięcia.

FOT — CAF

Wiadomo już — walka o 
pierwsze miejsce rozegra 
się między W lochami i Fran­
cuzami
Polacy jada z etapu na etap 
coraz gorzej, z wyjątkiem 
Czarneckiego

Van Est pierwszy
na mecie VII etapu

STRASSBURG. Wtorkowy 
etap Wyścigu Dookoła Europy 
prowadzi! ze Stutgartu do Strau- 
shurga i wynosił 15C km.

Obcćnic już stało się jasnym, 
że zarówno w klasyfikacji in­
dywidualnej jak i drużynowej 
walka o pierwsze miejsce ro 
zegra się między Francuzami i 
Włochami.

Polacy Jadą z etapu ni etap 
coraz gorzej, z wyjątkiem Czar 
neckiego, tak że o poprawie 
lokaty w ogólnej klasyfikacji 
wyścigu w praktyce nie może 
już być mowy, bowiem JaJący 
równiej od nas Jugosłowianie, 
wyprzedzają nas n 40 minut. 
Polskim kolarzom zagrażają na 
tomiast Rumuiłl, których dzie­
li od naszej drużyny ok. IG mi­
nut.

We wtorkowym etapie Po1irv 
pojechali tle od początku. Tyl 
ko Czarnecki utrzymał sic 
w czołówce’ i na najwyższym 
wzniesieniu na 8« km trasy był 
jedenasty, stracił Jednak na 
zjazdach prawie 7 minut w sto­
sunku do zwycięzcy etapu i 
przybył na meię na końcu dro­
giej lU-osobowej grupy zawod­
ników.

Królak wraz z Rumunem Moi- 
ceanu przyjechał na metę w 
Ntrassburgu jako ostatni. Miał 
on co prawda na trasie gumę, 
a po tym wybite szprychy i 
*>usial czekać na wóz technicz-

Do narodu polskiego!

Apel plenum Ogólnopolskiego
Komitetu

Frontu Narodowego
Plenum Ogólnopolskiego ! 

Komitetu Frontu Narodowe- [ 
go po dyskusji nad sytuacją i 
polityczną i gospodarczą kra i 
ju oraz zadaniami Frontu i 
Narodowego uchwaliło nastę 
puią'ćć wezwanie do narodu! | 
nolskiego:
OBYWATELE!

Polska Ludowa weszła w |

nowy okres rozwqju. Stanę- [ 
liśmy przed nowym! zada­
niami, zmierzającymi do 
wzrostu dobrobytu, siły i 
suwerenności naszej ojczyz­
ny. Wymaga to skupienia 
vsiy?tk|ch ąił narodu i 
wspólnego, rozumnego i o- 
flarncgo działania.

A co ze sprzętem zbóż?
Rozmowa z kierownikiem Woj. Zarządu Rolnictwa 

tow. Pernalem
Wielu naszych .czytelni 

ków niepokoi panującą o- 
hecnie deszczowa pogoda. 
Obawiają się oni. iż może 
to spowodować opóźnienie 
7 ni w. a c<> za tym idzie 
straty w zbiorach .zbóż. W 
celu zorientowania stę w sy­
tuacji żniwnej w naszym 
województwie — zwrócliiś- 
my sl-; do kierownika Wole 
wódzkiego Zarzuóu Rolnic­
twa tow. .Jana Fernah z 
kilkoma pytaniami na ten 
temat. A oto treść przepro­
wadzonej rozmowy.

— Może wpierw kilka 
słów o ogólne; . sytuacji 
żniwnej w naszym woje 
wództwle — powiedział na 
wstępie tow. 1’rrnal. —- A 
więc w zasadzie żytnie żni­
wa zostały u nas zakończo 
ne. Przerwa, powstała na 
skutek opóźnionego dojt/e- 
wanja zbóż jarych Jest w 
obecnym okresie nawet ke 
rzystna. bo stwarza pełnt 
możliwości dokonania z-wóz- 
ki skoszonego już żyta oraz 
przeprowadzenia nodory 
wek. Niestety, prac tych 
wieś nie dokonuje masowo

i dlatego na • terenach, 
gdzie wcześnie skoszone zo 
stało żyto, ktosy na skutek 
przelotnych op;«1ćw zaczy­
nają czernieć. Stąd też jest 
możł i wość powstawania
strat, jeżeli przelotne opa­
dy bęttą w dalszym ciągu 
występowały, a zwózka żbo- 
ża nie będzie przebiegała 
„pcfoą parą".

Chłopi indywidualni — 
Jak dotąd zwieźli najwijce’ 
żyta z pól (około 20 proc, 
w skali' wofewód/twai. Przo 
dują powiaty południowe. 
Wykorzystywana Jest tam 
niemal każda chwila pogo 
dy. Tak więc chłopi — 
jak to się popularnie mówi 
— ..kradną" zboże z pma. 
Tej troski i opetatywności 
mimo — Jak zaznaczyłem

OBYWATELE!
W wyniku wieloletniej 

walki narodów przeciwko 
wojnie, w wyniku wzrostu 
sił naszego obozu j dzięki 
pokojowej polityce Związku 
Radzieckiego, Polski oraz 
wszystkich krajów, socjaliz- * 
mu — sprawa pokoju od­
nosi zwycięstwo. Utrwala się 
pokojowe współistnienie 
państw niezależnie od róż­
nie Ustrojowych, rozwija się 
współpraca między naroda­
mi. Wolno nam z ufnością 
patrzeć w przyszłość.

OBYWATELE!
W oparciu o dorobek mi- j 

nionych dwunastu lat, prze­
zwyciężając obce naszemu 
ustrojowi wypaczenia i blę- ' 
dy. będziemy:

Przyspieszać poprawę by­
tu wszystkich obywateli Rze­
czypospolitej,

pogłębiać demokratyzację | 
życia społecznego i na tej 
drodze budować socjalizm — 
ustrój sprawiedliwości spo- j 
leczpej.

Cele te ujęte zostały w 
programie przedstawionym , 
narodowi przez PZPR na 
VII Plenum Komitetu Cen- i 
tralnego.

Program ten powstał w ■ 
wyniku gorące i ogólnonaro­
dowej dyskusji. Opiera się i 
on o głos opinii publicznej. I 
Wyciąga wnioski z krytyki, 
dokonanej przez masy pra- 
cujące. kraju. Jest realny, ; 
stawia zadania możliwe do 
osiągnięcia w planie 5-!et- 
nim.

Na zdję,' magazynier 
PGR Debrzno, Benedykt 
Brzozowicz (drugi z pra­
wej) oraz pre -'rnik Jan 
Reszka lewej) z dostar­
czonym zbożem w Szcze- 
cinku.

Zmienić system 
udzielania kredytów

Plenarne 
posiedzenie 
OKFN

Na zdjęciu: prezydium pojedzenia.
CĄF - fot, Tvmld«kl

Str. 3 — Nie ma miejsca 
dla obojętnych — Lesław 
Gnot.
Str. 4 — Człowiek zmie­
nia skórę — Janusz Zele- 
zik;

Budownictwo wiej­
skie wymaga oj nas 
prowadzenia jak najbar 

dziej racjonalnej i oszczęd­
nej gospodarki. W tym ce­
lu. w przeciwieństwie do 
łat ubiegłych, postanowio­
no wykonywać część prac 
budów lanych systemem go 
spodarczym przez nowoprzy 
byłych do naszego woje­
wództwa osadników. Nie­
stety, system ten nie wszę­
dzie •spotkał się ż uzna­
niem. gdyż znowu zawini­
ły tutaj poważnie instytu­
cje bankowe. Dopiero z 
końcem maja br. urucho­
miono kredyty na budowę 
i odbudowę domów i zabu 
dowań gospodarczych.

Stan ten spowodował o- 
późnienie przebiegu realiza 
cji prac odbudowę zale­
dwie dwóch częściowo zni­
szczonych domów zamiast 
czterdziestu pięciu, budo­
wę tylko osiemnastu no­
wych domów i obór z licz­
by czterdziestu ośmiu pro­
jektowanych i wreszcie re­
zygnację z pracy przv bu­
dowie przez wielu kwalifi­
kowanych fachowców bu- I 
dowianych.

Siniało więc możemy za­
ryzykować stwierdzenie, że 
takie postępowanie odpo- 
wiedzialnych czynników i 
instytucji może doprowa­
dzić jedynie... do zahamo­
wania tego rodzaju budów 
nictwa. Dlatego należy...

Naszym zdaniem: 
^zmienić system udziela­

ni krcjytńw na budów 
nictwo. dając potrzebne 
uprawnienia pełne- >c- 
r’ -»r- powiatowym Ban 
ku 7 '.icgo;
wszvttkim, którzy ha­
mują postęp robót — 
przypomnieć, do pełnie­
nia jakich obowiązków 
zostali powołani.

Proletariusze wszystkich Krajów łączcie siej

Eisenhower 
ponownie zaprasza 
Nehru do USA

NOWY JORK. Jak donosi 
atencja United Press, prezy­
dent Eisenhower wysiał nowe 
zaproszenie do premiera Indii 
Nehru, proponując mu złożenie 
wizyty w USA dla przeprowa­
dzenia rozmów na najwyższym 1 
szczeblu, ^lak wiadomo, poprzed 
nią wizytę, która miała nasia- 
pić w czerwcu, premier Nehru : odwołał.

Na zdjęciu: bombowce 
odrzutowe podczas lotów 
ćwiczebnych na wysokości 
8 000 metrów.

WAF- CAF

ny, niemniej nawet bez defek 
tu, nie zająłby o wiele lenszr- 

ro miejsca ponieważ jechał bar 
dzo słabo.

KOLEJNOŚĆ NA MECIE:
1) Vnn Est (Holandia) — 1.U.1S 

przeć, szyb. .%.s km godz.
2) Durlacher (Austria) — 4.1J.25
3) Ręhrbach (Francja) — 4.1448
4) Denys (Belgia) — 4.14.35
3) Rivlere (Frant'?) — 4.U.47

22) Czarnecki — 4.21,33
34) Jankowski — 4.37.17
39) Kowalski — 4.37.19

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA vn ETAPU:

D Francja — ił.11.0’
2) Austria — n.44.ta
3) Wiochy — 12.51.97
8) i-ol ka — 13 "JUJ

KLASY)IKACJA 
INDYWIDUALNA 

PO SIEDMIU ETAPACH:
1) RK-iore (Francja) — 34.95.38
2) Robrbach (Francją) — 34.08.30
S) Christian (Ausfrih) — 34.10.31
4) Ferien^hl (Włochy) — 34.11.W

19) Czarnecki — 3t.łi.;j2
29) Więckowie! — 33.C3.38

KI YSYFIKACJA 
DRUŻYNOWA

PO SIEDMIU ETAPACH:
1) Francja — 101.55.35
2) Włochy — 102.10Jkt
7) Polska — 104 21.10
S) PaimunU — 104.37.17



8 dzień procesu Mazurkiewicza
KRAKÓW. Po okolicz­

nościach, w Jakich zaginęły 
Z. Suchowa 1 J. de Lave- 
aux, mówili w dalszym cią­
gu świadkowie w ósmym 
dniu procesu Mazurkiewi­
cza. Przewiduje się. że w 
dniu dzisiejszym przed 1 po­
południu zeznania złoży ok. 
12 świadków.

W godzinach porannych 
w- dniu wczorajszym zeznawa 
U świadkowie: Stefania Ml-

Plerwsi świadkowie, któ­
rzy zeznawali w siódmym 
dniu procesu, w zasadzie 
nic nowego nie wnieśli do 
sprawy. Potwierdzili nie­
które okoliczności towa­
rzyszące zamordowaniu de 
Laveaux i Suchowej ujaw­
nione w dniu wczorajszym.

Żywe poruszenie wywo­
łało na sali wejście świad­
ka St. Łopuszyńskiego — 
jeśli tak można powiedzieć 
— niedoszłej i ostatniej o- 
fiary mordercy.

Na podium stanął wyso­
ki, starannie ubrany męż­
czyzna. Zaczął opowiadać. 
Mówił szczegółowo, pla­
stycznie. Choć opowiadanie 
trwało około 90 minut, sa­
la słuchała cały czas w na­
pięciu ... I

19 września ub. r. skon­
taktowany został w War­
szawie z Mazurkiewiczem. 
Ten zaofiarował mu partię 
zegarków zagranicznych. 
Trzeba było na ten cel — 
jak się wyraził Łopuszyń- 
ski — „zorganizować" ok. 
50 tys. złotych.

Łopuszyński zjawił się 
wkrótce w Krakowie z tą 
sumą. Wręczył ją Mazur­
kiewiczowi. I

W międzyczasie Mazur­
kiewicz i Łopuszyński jeż­
dżą od restauracji do re­
stauracji. Tu śniadanko, 
tam obiadek, kieliszek wó­
deczki, kwaterka. Spoty­
kają wspólną znajomą, 
niejaką panią Terry. Jadą 
zatańczyć.

W nocy ze środy na 
czwartek pierwsza próba 
zabójstwa. Łopuszyński 
spal w garażu Mazurkie­
wicza (na marginesie war­
to dodać, że słowa garaż, 
samochód, nieustannie to­
warzyszą procesowi — są 
ściśle związane ze zbrod­
niczą działalnością Mazur­
kiewicza, który spał obok). 
Łopuszyńskiego obudził 
głośny huk. Obok niego le­
żała puszka po kawie „Ne- 
sca", obszyta wewnątrz Je­
dwabiem (jak się później 
okazało, był to skonstruo­
wany sposobem gospodar­
czym tłumik do rewolwe­
ru). Na pytania Łopuszyń­
skiego Mazurkiewicz wy­
jaśnia spokojnie, że to ktoś 
do garażu wrzucił tzw. „ża­
bkę".

Pierwsza próba nie udała 
się. Zegarki mają być w 
piątek. W międzyczasie Ło­
puszyński i Mazurkiewicz 
wyjeżdżają samochodem do 
Zakopanego. Tam znowu 
tańce, obiady, wódeczka. 
„Watra", „Orbis", „Euro-

llc — pracująca z Z. Sucho- 
wą w wytwórni papiero­
sów w Krakowie oraz Ma­
rian Bakota — sasiad J. de 
Lavcaux 1 Z. SuchoweJ, któ 
ry mówił m. la. o okolicz­
nościach ich zaginięcia oraz 
o bardzo dobrych stosun­
kach Jakie łączyły oskarżo­
nego z zamordowaną przez 
niego J. de Laveaux. Wi­
dział on m. In. Mazurkiewi­
cza Jak wspólnie wyjeżdża­
li do Rabki.

(Dalekopisem z Krakowa od specialnecro wysłannika »Glosu« )
pejska" — to kolejne eta­
py wycieczki. W sumie 1 • 
sztowało to ok. 3 tys. zł.

Byli w Bukowinie. Wóz 
prowadził Łopuszyński. — 
Wziął ostry zakręt. Mazur­
kiewicz na to:

— Jaki pan odważny, 
ale ja jeszcze pana „żab­
ka" nastraszę,

I nastraszył: w drodze 
powrotnej Łopuszyński zmę 
czony hulankami .zasnął. 
Obudził go huk. Głowa 
ciążyła, Samo.hód stał, a 
obok otwartych drzwi — 
Mazurkiewicz.

Łopuszyński: — Ale się 
pana głupie żarty trzyma­
ją.

Mazurkiewicz: — Co 'u 
zrobiłem! Co ja zrobiłem! 
— Był wyraźnie zdenerwo­
wany.

Łopuszyński nie domyślił 
się, źe ma w głowie kulę. 
Wykryło ją dopiero prze­
świetlenie w Warszawie.

Gdy w Krakowie oka­
zało się, że Mazurkiewicz 
nie miał zegarków i trzeba 
było oddać w zastaw ulu­
biony samochód, rozpłakał 
sie. Tak, rozpłakał się.

Po prześwietleniu Łopu­
szyński wie już, że dostał 
kulą w głowę. Mazurkie­
wiczowi pali się grunt pod 
nogami, ale nie rezygnuje. 
Wysyła do Warszawy swe­
go emisariusza adwokata 
Wallischa. Szantaż nie po­
maga. Zbrodnia zostaje od 
kryta.

Łopuszyński kończy opo­
wiadanie, robi półobrót w 
kierunku oskarżonego i mó­
wi: Mazurkiewicz jest mor 
derca.

Sędzia: czy oskarżony 
ma jakieś pytania? Mazur 
kiewicz wstaje szybko i 
kwituje całą sprawę krót­
kim: nie.

W ogóle trzeba powie­
dzieć, że zbrodniarz wziął 
dzisiaj żywy udział w roz 
prawie. Nie zgodził się na 
wet z zeznaniami jednego 
ze świadków.

Rozprawa zbliża się ku 
końcowi. Dziś obrona zło­
żyła wniosek o przeprowa­
dzenie wizji lokalnej w do­
mu przy ul. Biskupiej 
chcąc ustalić „koloryt spra 
wy, kontury życia itp.“. 
Oskarżenie nie uważało te­
go za celowe.

Nie stawiło się wielu 
świadków z otoczenia Ma­
zurkiewicza. M. in. jego 
przyjaciółka Jadwiga Lin- 
kowska. Enidemia chorób 
dotknęła świadków. We 
czwartek zeznawać będą: 
siostra Mazurkiewicza, oj-

W dniu dzisiejszym zezna 
wać będzie również świa­
dek St. Łopuszyński, ostat­
nia 1 niedoszła ofiara Ma­
zurkiewicza. Jak wiadomo, 
pod pozorem przeprowadze­
nia transakcji zegarkowej 
Mazurkiewicz powracając 
ze St. Łopuszyńsklm z Za­
kopanego 24 września 1955 
r. w czasie przejazdu przez 
Frzełęcz Zbójecką usiłował 
zabić go, Jednak strzał z 
pistoletu nie byl śmiertelny.

ciec i teściowa Mazurklewt 
cza. To przeciągnie trochę 
rozprawę, ale tak czy ina­
czej, około soboty należy 
się spodziewać wyroku.

T. KWAŚNIEWSKI

Tragiczne skutki 
nadmiernej 
szybkości

W dniu 12 sierpnia, na trasie 
Wałcz—Pila, między wsią Wltan- 
kowo 1 Nowa Łubianka wyda­
rzyła się tragiczna w skutkach 
katastrofa. Pędzący z nadmier­
ną szybkością samochód osobo­
wy „Warszawa" uderzył w 
przydrożne drzewo, przewrócił 
się 1 zapalił. Wysiłki ceynlone 
przez przygodnych świadków 
katastrofy, zmierzające do wy­
dobycia pasażerów z płonące­
go wozu, nie dały rezultatu. 
Wszyscy znajdujący się w sa­
mochodzie, a mianowicie: wice­
dyrektor przedsiębiorstwa groto 
glczno-wlertnlczego z Piły Wil­
helm Kowalczyk (prowadził 
wóz) oraz 3 pracowników tego 
przedsiębiorstwa: Jan Trybus, 
Krystyna Marciniak 1 Anna 
Wójęlk ponieśli śmierć w pło­
mieniach.

• BUDAPESZT
W nocy z 12 na 13 bm. nad 

naddunajską częścią Węgier 
przeszedł huragan.

Podmuch huraganu przekro- 
ezyt szybkość 100 kra na godzi­
nę.

• NOWY JORK
Rząd egipski przekazał ta 

pośrednictwem swego stałego 
delegata w ONZ sekretariatowi 
generalnemu ONZ propozycję 
zwołania międzynarodowej kon­
ferencji w celu dokonania re­
wizji konwencji konstantynopo­
litańskiej z 1888 roku.

•' BRUKSELA
Dwa amerykańskie myśliwce 

odrzutowo, które stacjonowały 
w okolicach Bitburga, latając w 
poniedziałek nad granicą bel­
gijską, zderzyły się 1 spadły. 
Załoga obu samolotów poniosła 
śmierć.

Apel plenum Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego

Program zmierza do umoc­
nienia ludowej praworządno­
ści, zabezpieczenia wolności 
osobistej obywateli, pełnego 
poszanowania ich praw.

Program dąży do tego, aby 
załogi robotnicze miały kon­
kretny wpływ na gospodar­
kę swojego zakładu pracy 1 
były materialnie zaintereso­
wane wynikami produkcji.

Program przewiduje stwo­
rzenie warunków, które 
zwiększą opłacalność produk 
cji rolnej, zachęcając chło­
pów, by więcej wytwarzali 
dla siebie i dla społeczeń­
stwa.

Program dąży do usunię­
cia przeszkód hamujących 
dotychczas rozwój rzemiosła. 
Dzięki temu rzemieślnicy bę­
dą mogli więcej produkować 
i poprawić własny byt.

OBYWATELE!
Ten program można wcie­

lić w życie tylko zgodnym 
wysiłkiem całego narodu.

Front Narodowy w dotych 
czasowej działalności nie 
spełniał należycie swoich za 
dań. Występujące w życiu 
społeczno-politycznym kra­
ju nawyki biurokratycznego 
administrowania, formalizm 
polityczny 1 nieufność do lu­
dzi zaciążyły również na roz 
woju Frontu Narodowego.

Dziś osiągamy nieporów­
nanie lepsze warunki dzia­
łania. Mamy konkretny pro­
gram. Niech Front Narodo­
wy stanie się ośrodkiem dy­
skusji, ścierania się poglą­
dów, wspólnym poszukiwa­
niem najlepszych metod 
działania. Niech Front Na­
rodowy stanie się terenem 
codziennej żywej współpra­
cy PZPR, ZSL, SD, organi­
zacji społecznych, postępo­
wego ruchu katolickiego i 
wszystkich miłujących swój 
kraj obywateli. Niech Front 
Narodowy stanie się opar­
ciem dla rad narodowych, 
organizatorem każdej dobrej 
Inicjatywy, ośrodkiem kon­
troli społecznej 1 wyrazicie­
lem opinii publicznej.

OBYWATELE!

W grudniu bieżącego roku 
naród polski, zjednoczony 
wokół programu Frontu Na­
rodowego, pójdzie do wybo­
rów i powoła nowy Sejm — 
najwyższy organ władzy lu­
dowej. Przed nowym Sej­
mem staną szczególnie waż­
ne prace ustawodawcze 1 
kontrole, zmierzające do rea­
lizacji naszych zadań poli­

tycznych i gospodarczych. 
Front Narodowy powinien 
zrobić wszystko, aby w Sej­
mie zasiedli działacze obda­
rzeni zaufaniem wyborców, 
związani z masami narodu, 
znający jego potrzeby, dą­
żenia i możliwości.

OBYWATELE!
Wzbogaceni doświadczenia 

ml minionego okresu przy­
stępujemy do realizacji wiel­
kiego programu. Zjednocze­
ni we Froncie Narodowym, 
wspólnymi siłami wykonamy 
stojące przed nami zadania.

Niech żyje Polska Rzecz­
pospolita Ludowa!

Niech żyje Front Narodo­
wy!

Jak już informowaliśmy wczo 
raj — w Marclnelle pod Char- 
lerol w Belgii wydarzyła się 
ostatnio Jedna z największych 
katastrof górniczych, notowa­
nych dotychczas na świecie. W 
tej chwili — Jak informuje 
,,1‘Humanlte" — pod ziemią 
znajduje się Ż81 górników od­
ciętych od możliwości wydosta­
nia się na ziemię. Akcja ratun 
kowa trwa.

Poniżej podajemy tabelkę re­
jestrującą chronologicznie naj­
większe katastrofy górnicze na 
świecie:

1806 — Courrleres (Francja) 
— 1212 górników pada ofiarą 
podziemnego wybuchu w ko­
palni. W wyniku katastrofy wy­
bucha strajk protestacyjny prze 
elw zlekceważeniu przez towa­
rzystwo węglowe akcji ratun­
kowej dla utrzymania wysokoś­
ci dywidend akcjonariuszy.

1907 — Reden (Niemcy) — 170 
górników ginie w kopalni, 
wskutek zlekceważenia przez 
spółkę akcyjną warunków bez­
pieczeństwa; Pctlte-Rosselle 
(Francja) — 67 ofiar w szybie 
Vlllemaln, a nieco później — 
30 ofiar w szybie Salnt-Charles.

1909 — Stan Illinois (USA) — 
259 zabitych.

1910 — Whltehayen (Anglia) — 
136 ofiar.

1925 — Pults Reumaux (Fran­
cja) — 56 górników traci żvcle.

1928 — Roche-I.a Moliera (Frań 
cja) — 48 zabitych.

1934 — Wexham (Anglia) — 
263 ofiary.

1942 — Honkelko (Mandżuria) 
— największa katastrofa górni­
cza na świecie pochłania 1519 
ofiar.

1947 — Cenłralla (USA1 — 100 
ofiar i tyleż samo w Whlteha­
yen (Anglia).

1950 — Ureswell (Anglia) — 
pożar pochłania 80 górników, 
a w Gelsenkirchen (Niemcy) — 
ginie w tym samym czasie 16 
górników ze względu ni niedo­
stateczną akcie ratownicza. W 
Charlerol (Belgia) — traci życie 
38 osób.

1951 — Easingtone (Anglia) —

Szpilką

RATUNKU...
Przewodniczący 

komisji planowania 
gospodarczego w 
Kongresie Filipiń­
skim — Jose Kol 
— oświadczył, że 
„pomoc amerykań­
ska nie przyczyni­
ła się do rozwoju 
gospodarki Filipin. 
100 min dolarów, 
które Filipiny o- 
trzymaty do stycz­
nia br. od USA,

przeszło 75 min do- 
laiów „ucleklo" z 
powrotem do Sta­
nów Zjednoczonych, 
ponieważ zgodnie z 
układem o udziele­
niu pomocy Filipi­
ny zobowiązane by­
ły zakupić za te 
pieniądze w USA 
artykuły konsump­
cyjne".

Zamiast komenta­
rza przypominamy

MIN. SPRAW ZAOR. JAPO* 
Nil UDAJE SIĘ NA KONFE­
RENCJĘ LONDYŃSKĄ.

Nadzwyczajne 
posiedzenie 

rządu japońskiego 
przerwane

PEKIN. Jak donoszą z To­
kio, premier Hatojama zwołał 
13 bm. nadzwyczajne posiedzę 
nie rządu japońskiego dla 
omówienia przebiegu rokowań 
radziecko-japońskich w spra­
wie normalizacji stosunków 
między obu krajami.

Rokowania te zostaną na pe 
wien czas przerwane w zwią 
zku z tym, że minister spraw 
zagranicznych Szigemitsu re­
prezentować będzie Japonię 
na konferencji londyńskiej w 
sprawie Kanału Sueskiego.

pada ofiarą katastrofy 80 osób, 
a w West Francfort (USA) — 
119.

1954 — Grosseto (Wiochy) — 
ginie 42 górników.

1955 — Zongouldak (Turcja) — 
traci życie 47 górników, w Kal­
kucie (Indie) — 55, a w Gelsen­
kirchen (Niemcy) — 41 osób.

(wg. ,,1‘Humanlte)
U n)

popularną fraszkę o 
amerykańskiej po­
mocy:

„Z pomocą" spie­
szyć w ich zwycza­
ju.

Choć każdy w 
strachu przed nią
drży.

Ot, znowu gdzieś 
się rozległ krzyk:

— Ratunku, lu­
dzie! — „POMAGA­
JĄ!"

Z mapą w ręku (I)

GIBRALTAR
Na południowej części Pół­

wyspu Pirenejskiego znaj­
duje się nieduży skrawek 
ziemi, wyróżniający się si­
wym kolorem na mapie, wo­
kół żółtego tła, jakim jest 
oznaczona Hiszpania. Obok 
napis: Gibraltar i koło nie­
go drobnym drukiem w na­
wiasie znany skrót: („br.“). 
Skrót ten oznacza, że jest to 
kolonia brytyjska.

Co prawda w ostatnich la­
tach ilość takich podpisów 
pod różnymi miejscowościa­
mi kuli ziemskiej poważnie 
się zmniejszyła, ale jeszcze 
są. Do nich należy właśnie 
Gibraltar.

DLACZEGO
O GIBRALTARZEf

Nie stanowi on przedeł 
żadnej atrakcji dla turystów. 
Zajmuje nie więcej, jak 6

resztę zaś stanowi załoga 
twierdzy na czele z guber­
natorem. Twierdza składa 
się z bazy morskiej dla o- 
krętów wojennych, z lotni­
ska oraz potężnych urządzeń

nazywając je „słupami Her­
kulesa". Gubernator, usa­
dowiwszy się na obcej zie­
mi — twierdzi, iż system 
fortyfikacji służy wyłącznie 
do obrony. Któżby wątpił... 
Ale —ciągnie dalej — gdy­
by ktoś odważył się prze­
szkadzać nam w pełnieniu pod 
stawowych obowiązków, tj. 
kontrolowaniu przechodzą­
cych przez cieśninę statków, 
to on wówczas jako przed­
stawiciel rządu JKM będzie 
się bronił...

I oto parę dni temu agen­
cja Reutera doniosła z Ma­
drytu, że prasa hiszpańska 
korzystając z okazji 252 rocz 
nicy zagarnięcia przez An­
glię Gibraltaru, wznowiła 
kampanię na rzecz pawrotu 
tego skrawka Półwyspu Pi­
renejskiego do Hiszpanii. Or 
gan falangistów „Arriba" 
przeprowadza analogię mię­
dzy Gibraltarem a Kanałerh 
Sueskim, podkreślając m. in.: 
„Są to tereny obce, okupo­
wane przez W. Brytanię 
wbrew wszelkim prawom". 
Jedyne! różnicy między Gi­
braltarem a Kanałem Sue­
skim dopatruje się dzien­

nik tylko w tym, źe „jeśli 
chodzi o Gibraltar, to spra­
wy tej Brytyjczycy na pew­
no nie chcieliby postawić na 
forum międzynarodowym".

TARIK BEN SAID 
I HISTORIA

Nazwa Gibraltar pochodzi od 
imienia wodza Arabów Tarlk 
ben Salda, który w ósmym 
wieku naszej ery Idąc na pod­
bój Europy założył tam pierw­
szą twierdzę, nazwaną od swe­
go Imienia Dżebel at Tarlk. 
Stąd też przyjęła się 1 nazwa 
cieśniny dzielącej ląd europej­
ski od czarnego lądu.

Po ustąpieniu Arabów Gibral­
tar przeszedł do prawowitych 
właścicieli — Hiszpanów. Nie­
długo Jednak pozostawał pod 
Ich rządami. Anglicy widząc o- 
gromne Jego znaczenie Jako 
punktu oparcia w drodze do 
kolonii w Afryce i na Bliskim 
Wschodzie, przy użyciu sił zbrój 
nych odebrali go Hiszpanom. 
Próby odzyskania Gibraltaru 
dla Hiszpanii nie powiodły się.

Znaczenie Gibraltaru podwAj- 
nla wzrosłe a chwilą zbudowa­
nia w rato 1889 Kanału Bue- 
sldego. Anglicy wówczas ony-

stąpili do wznoszenia nowych 
urządzeń twierdzy i wzmocnili 
Jej załogę,

W pierwszej wojnie światowej 
Gibraltar służył Jako baza floty 
angielskiej działającej w basenie 
Morza Śródziemnego. Posiadacze 
Gibraltaru spełnili w latach 
1936—39 haniebną rolę w okre­
sie wojny domowej w Hiszpa­
nii. Baza morska Gibraltaru słu­
żyła wówczas za przvst?ń dla 
okrętów włoskiej I niemieckiej 
Interwencji, utrzymującej blo­
kadę Republiki Hiszpańskiej.

W okresie drugiej wojny świa­
towej Gibraltar był baza mor­
ską i lotniczą wojsk angielskich 
1 amerykańskich. Po wolnie stał 
sle nnnktem opsrela ekspansji imperializmu angio-ameryKau- 
sklego na Bliski Wschód 1 do 
Afryki. * • •

Kruszą się wszystkie twier 
dze minione! świetność! Im­
perium Brytyjskiego. .Takkol 
wiek dobrze wiemy, źe o wen 
tualriy powrót Gibraltaru 
pod administrację gen. Fran­
co niczym nie zmieni do­
tychczasowej roli tej bazy 
— punktu strategicznego do 
ekspansji imperializmu an- 
glo-amerykańskiego. to Jed­
nak Gibraltar powinien wró­
cić do narodu hiszpańskie­
go.

TADEUSZ GASZTOLH

261 górników 
skazanych na śmierć

km kwadr., mieszka w ute 
ok. 25 tys. ludzi: Hiszpanów, 
potomków dawnych Maurów,

obronnych w skałach, przy­
pominających Monte Cassi­
no. Skały te starożytni czcili,

Wokół 
sprawy Suezu

DELHI. W stolicy Paki­
stanu Karaczi odbył się w 
poniedziałek olbrzymi wlec, 
w którym wzięło udział bli­
sko 10 tys. ludzi. Uczestni­
cy wiecu sformowali pochód 
udając się przed gmach am­
basady egipskiej, gdzla 
wznosili okrzyki na cześć 
prezydenta Nassera.

Większość pakistańskich 
związków zawodowych wy­
powiedziała się za strajkiem 
powszechnym w dniu 16 bm., 
tj. w dniu rozpoczęcia kon­
ferencji londyńskiej

• • •
LONDYN. Brytyjski lotni­

skowiec „Ocean" przybył W 
poniedziałek do portu w Li- 
massol na Cyprze. Na pokła­
dzie lotniskowca przybyły od 
działy wojskowe. Jak wia­
domo, wysłanie tego lotni­
skowca na wody Morza 
Śródziemnego jest częścią 
zbrojnej demonstracji bry­
tyjskiej w związku ze spo­
rem o Kanał Sueski.



Z życia partii

Nie ma miejsca dla obojętnych Z dyskusji na plenum 
Ogólnopolskiego 

Komitetu Frontu Narodowego
Oczekiwaliśmy rozpoczęcia 

Powiatowej Konferencji 
Sprawozdawczo - wyborczej 
KP PZPR w Świdwinie z 
dużym napięciem. Jaki bę­
dzie jej przebieg? Co powie 
dzą (jyskutanci?

Jeśli bowiem konferencja 
partyjna jest zawsze przeglą 
dem osiągnięć, dążeń i na­
strojów organizacji partyj­
nej, to konferencja świdwiń- 
ska — pierwsza po XX Zjeź­
dzie KPZR, rozpoczynająca 
się w parę dni po ogłosze­
niu materiałów’ i uchwał VH 
Plenum KC winna powie­
dzieć szczególnie wiele, na­
sunąć dużo poważnych wnio 
sków.
TRUDNA JEST DROGA 

„NOWEGO"
Zerwaliśmy z lakiernictwem 

5 przemilczaniem zla. Na na­
szych zebraniach i konferen­
cjach coraz mocniej i śmielej 
rozlegają się glosy krytyki. 
Tak samo było również na 
konferencji w Świdwinie.

Krytykowano wiele niedocią 
gnięć i braków, ale chyba nie 
przypadkowo z największą 
ostrością I goryczą mówiono 
o biurokracji i bezduszności 
w stosunku do potrzeb ludz­
kich, o tym jak „nowe" tru­
dno toruje sobie drogę po­
przez zaskorupiałe warstwy 
wypaczeń i błędów.

Od dłuższego czasu mówi 
się już o konieczności popra­
wy warunków bytowych załóg 
PGR, ale liczne glosy na kon­
ferencji podające karygodne 
nieraz fakty stosunku niektó­
rych kierowników’ do załogi, 
zalegania z deputatami, niewy 
płacania na czas poborów itp. 
są sygnałem, że zbyt mało zro 
biono na tym odcinku. A w 
dziedzinie pracy partyjnej? 
I tutaj — jak wskazała dysku­
sja — mimo poważnych wysil 
ków zmierzających do popra­
wy jest jeszcze wiele braków.

I tak np. choć wiele zmieni­
ło się na lepsze w nracy in­
struktorów KP, często jeszcze, 
jak stwierdził dyrektor POM 
tow. Majewski, „powstaje taka 
sytuacja, że agronom rejono­
wy POM oraz instruktor KP 
miast w swej pracy na tere­
nie spółdzielni ściśle współ­
działać i uzupełniać się 'wza­
jemnie — toczą sprawy o to 
kto ważniejszy i kto ma kim 
komenderować...'’

Wynika to niewątpliwie z 
niewłaściwego ustawienia w 
pracy pewnych instruktorów 
KP, dla których główną dome 
ną pracy 'winna przecież być 
organizacja partyjna spół­
dzielni. Wiele błędów tkwi też 
jeszcze w działalności organi­
zacji partyjnych.. Niełatwo 
jest i tutaj przezwyciężyć na­
rosłe w ciągu lat zło.

— Tyle krytykowało się pra 
cę partyjna w Uzdrowisku 
Polczyn-Zdrój — mówił w' 
swym wystąpieniu tow Chryn 
kiewicz — ale jak dotychczas 
niewiele to pomogło. Nasza 
organizacja partyjna nadal 
jest areną rozgrywek personal 
nych, rozrabiactwa i plotkar­
stwa. O prawdziwej partyjnej 
robocie wciąż nie ma mowy...”
JEDNA Z PRZYCZYN — 
BRAK KOLEGIALNOŚCI

Czy zdołano na konferen­
cji dotrzeć do źródeł tego 
stanu rzeczy? Wydaje się. 
że nie. W skądinąd bardzo 
celnej 1 śmiałej krytyce Ja­
ka miała miejsce na konfe­
rencji zabrakło Jednego bar 
dzo ważnego ogniwa — o- 
ceny pracy towarzyszy t kia 
rolnictwa KP, a szczegól­
nie I sekretarza tow. Odyń- 
ca.

Trudno powiedzieć co o 
tym zadecydowało — obcią­
żenia z okresu kultu jed­
nostki czy też fakt, że tow. 
Odyniec zdobył sobie swą 
pracowitością dużą sytnpa 
tię. Ale poza tow. Witcza­
kiem, który stwierdził, iż 
„cała praca skupiała się wo­
kół osoby I sekretarza KP" 
— nikt, więcej nie próbo­
wał oceniać pracy I sekre­
tarza i Innych towarzyszy z 
KP.

A przecież powszechnie 
w Świdwinie mówi się o 
tym, że Jakąkolwiek spra­
wę można było załatwić tyl­
ko u tow. Odyńca, że wszy­

scy inni tiowarzysze i tak 
szukają u .ęiego decyzji.

Nie tak ćfawno — na po­
wiatowej naradzie aktywu. 
Jeden z towarzyszy zapytał 
czy słusznym. Jest, że I se­
kretarz KP dbcyduje w spra 
wach mieszkaniowych...

Trzeba było,chyba — nie 
pomniejszając > faktu, że 
tow. Odyniec ; pracował z 
całym oddaniem i zapałem, 
że przeprowadzał 1 załatwił 
prawidłowo wleJe spraw — 
zwrócić uwagę na tą nie­
słuszną centralizację decy­
zji, na brak kolegialności 1 
podziału odpowiedzialności 
1 kompetencji. <

O ujemnych ’ następstwach 
tego zjawiska można było 
przekonać się jut na samej 
konferencji. Występowało 
w dyskusji wielu ludzi z 
Połczyna skarżąc się na złą 
pracę Prezydium MRN w 
tym mieście. Mówił o tym 
1 kierownik przedsiębior­
stwa tow. Adamczyk, lekarz 
tow. Rettinger. robotnik 
PKP tow. Galiński 1 wielu 
Innych. W świetle podanych 
faktów praca Prez. MRN w 
Połczynie wymaga poważ­
nego zainteresowania oraz 
radykalnych posunięć. Na­
leżało się więc spodziewać, 
że występujący pod koniec 
dyskusji przewodniczący 
Prez. PRN tow. Bednarski 
ustosunkuje się Jakoś do 
tego. Niestety, z dość dłu­
giego przemówienia wyni­
kało, że zarówno w sprawie 
Połczyna jak I wielu innych 
Prezydium PRN czuje się 
niemal bezradne.

Czy tak Jest istotnie? Czy 
naprawdę Prez. PRN było 
tak bezradne w sprawach 
Połczyna czy innych spra­
wach dotyczących działal­
ności rad narodowych, wy­
suniętych na konferencji? 
Czy raczej nie zadecydował 
tu brak samodzielności 
przewodniczącego 1 Innych 
towarzyszy spowodowany 
właśnie tym, że zbyt czę­
sto decydował za nich I se­
kretarz KP? Myślę, że war­
to się było nad tym zasta­
nowić, aby pomóc nowowy-

A co ze sprzętem zbóż?
.Rozmowa z kierownikiem W ZR tow. Pernalem

na wstępie — pewnej przer 
wy w pracach żniwnych, nie 
widać w PGR-ach i spół­
dzielniach produkcyjnych. 
W tej sytuacji wydaje się 
słusznym ustalić prawidło­
we normy wynagradzania 1 
premiowania, by również 
PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne „kradły" zboże z 
pola. Dobrze byłoby gdyby 
w obecnym okresie wykorzy 
stanę zostały do zwózki na­
wet wieczory. Czas Już 
również nadszedł, ażeby po­
mocy w zwózce udzieliły 
spółdzielniom produkcyj­
nym POM-y, nie zapomina­
jąc, ma się rozumieć, o ko 
szeniu. Liczniej niż dotych­
czas winni przy tym zesta­
wiać 1 zwozić z pola zboże 
sarni spółdzielcy.

Nie wspomniałem Jak do 
tąd o omłotach. Sprawa 
Jest Jasna. Tam, gdzie ist­
nieją realne możliwości, na 
leży niezwłocznie po doko­
naniu zwózki 1 podorywek 
przystąpić do omłotów. W 
ubiegłym roku poważna 
Ilość PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych dokonywała 
omłotów bezpośrednio na 
polach. W związku z tym 
w niektórych gospodar­
stwach PGR 1 spółdziel­
niach dają się zauważyć ten 
dencje do wyczekiwania na 
odpowiednią pogodę dla po­
dobnego dokonania młocki. 
Dlatego też wydaje się ko­
nieczne zwrócić przede 
wszystkim uwagę na potrze­
bę sprawnego stertowania 
zbóż, by w ten sposób u 
niknąć strat.

Nadeszła też Już por« nie

branym władzom uniknięcia 
tych błędów w przyszłości.

WNIOSEK 
NAJWAŻNIEJSZY

Można by Jeszcze szerzej 
analizować przebieg konfe­
rencji, wydobywając z niej 
coraz to nowe zagadnienia, 
wyszukując większe i mniej 
sze uchybienia 1 braki. Ale 
nie to Jest najważniejsze. 
Bo mimo tych błędów’ kon­
ferencja przepojona była du 
chem VII Plenum, zrozumie 
nlem tego, że oto wskazano 
nam program, który musi- 
my wszyscy wspólnym wy­
siłkiem realizować. Okres 
poprzedni — ujawnienia po 
ważnych błędów 1 wypa­
czeń przyniósł osłabienie ak 
tywncścl naszych organiza­
cji, brak wiary w słuszność 
naszych poczynań. Ale na 
konferencji w Świdwinie 
nie było miejsca na takie 
nastroje. Wszyscy dyskutan­
ci występowali z całą mo­
cą 1 wiarą. Nie wszyscy | 
być może zrozumieli już do 
końca VII Plenum, ale 
wszyscy w Jego uchwałach 
dostrzegli konkretny pro­
gram dalszej walki.

I stwierdzili Jedno — że 
program ten trzeba realizo­
wać wzmożoną pracą każde­
go członka partii i bezpar­
tyjnego — to przebijało 
szczególnie w wystąpieniu 
przewodniczącego spółdziel­
ni tow. Września, pracow­
nika PGR tow. Dulęby 1 le­
karza społecznika tow. Ret- 
tlngera.

Nie można było bez wzru­
szenia słuchać słów młodej 
zootechnlczkl tow’. Karko- 
szy, jak z ogromną troską 
mówiła o sprawach swego 
gospodarstwa PGR.

Jeden z dyskutantów po­
wiedział: „wszystko zależy 
od nas, od naszej pracy 1 
walki. I dlatego nie może 
być wśród nas miejsca na 
zwątpienie i niewiarę, ule 
może być miejsca dla ludzi 
biernych 1 obojętnych..."

Te słowa najlepiej okre­
ślają najważniejszy wniosek, 
a zarazem kierunek świd- 
wlńskiei konferencji.

L. GNOT

Potrzebne 
nowe kadry 
rzemieślnicze

Według danych na 1 stycz­
nia 1954 r. województwo ko­
szalińskie liczyło 1424 pry­
watne zakłady rzemieślni­
cze. Jednakże na skutek m. 
in, wadliwej polityki Izby 
Rzemieślniczej (utrudniano 
wykwalifikowanym rzemieśl­
nikom otrzymanie karty, a 
tym samym możności otwo­
rzenia własnego zakładu), 
jak również w nielicznych 
wypadkach nieprzemyślanej 
polityki domiarów podatko­
wych do 1 stycznia 1956 r, 
nastąpił spadek liczby rze­
mieślników o 8,3 proc.

Wśród rzemieślników woj. 
koszalińskiego przeważają 
malarze, fotografowie, kraw­
cy, szewcy i ślusarze. Daje 
się jednak dotkliwie odczuć, 
szczególnie na wsi, brak ko­
wali, blacharzy, rymarzy czy 
zdunów.

Na szybką poprawę tego 
stanu nie ma widoków, gdyż 
na terenie naszego woje­
wództwa nie szkoli się kadr 
o takim kierunku zawodo­
wym. W najbliższym okresie 
szkolnictwo zawodowe po­
winno nastawić się więc na 
przygotowanie odpowiednich 
kadr, rzemieślniczych.

W związku z tym koniecz­
na będzie pewna reorganiza- I 
cja w zakładach doskonale- I 
nia kadr rzemieślniczych. 
Jak dotychczas, napotykały 
one na pewne trudności w 
naborze kandydatów. Opłaty 
za szkolenie były za wyso­
kie. Warto by również zła­
godzić warunki niezbędne do 
uzyskania karty rzemieślni­
czej.

Prywatne zakłady rzemieśl 
nicze zaopatrywane są obec­
nie na równi z uspółdzielczo 
nyml punktami usługowymi. 
Gdy ilość zakładów rzemieśl 
nlczych zwiększy się, gdy 
zostaną zagospodarowane li­
czne leszcze nieczynne zakła 
dy rzemieślnicze, Minister­
stwo Przemysłu Drobnego 
1 Rzemiosła zwiększy przy­
działy masy towarowej, przy 
padające na każdy zakład.

mi-ja

pokoju o terminową zwóz­
kę. Należałoby więc przy­
stąpić do realizowania bar­
dziej operatywnego planu 
pomocy odstającym w zwóz­
ce gospodarstwom PGR. 
Dotyczy to również 1 nie­
których spółdzielni produk­
cyjnych.

— Naszym zdaniem pew­
nego rodzaju przerwa w żnl 
wach, o której wspomnie­
liście — powinna być rów­
nież wykorzystana na doko­
nywanie podorywek?

— Zupełnie słusznie. O- 
becny okres stwarza prze­
cież doskonałe warunki dla 
prawidłowego przeprowadzę 
nia podorywek. Niestety, 
niewykorzystywane są w 
sposób dostateczny istnieją­
ce realne możliwości. Nie 
zauważamy np. szczególnie 
w brygadach POM wysiłku 
dla wprowadzenia pracy na 
dwie zmiany. W podoryw- 
kach przodują w naszym 
województwie PGR-y — 
chociaż 1 one nie wykorzy­
stują wszystkich możliwości. 
Dużo uwagi należy poświę­
cić podorywkom pod zboża 
ozime, by w ten sposób nie 
opóźnić orek 1 siewów je 
siennych.

Dodatkową trudnością, 
która wystąpi po 15 bin. w 
pracach żniwnych, a 
zwłaszcza w zwózce zboża 
będzie dojrzewanie lnu do 
sprzętu. Len, Jak wiadomo, 
jest rośliną bardzo praco­
chłonną. Szczególne trud­
ności mogą wystąpić w 
spółdzielniach produkcyj­
nych, które w br. obsiały 
około 60 proc, ogólnie za­
kontraktowanej powierzchni 
w naszym województwie.

Wprawdzie ilość wyrywa- 
czek w POM-ach poważnie 
wzrosła, lecz nawet przy do 
brej organizacji pracy za­
bezpieczyć one mogą wyr­
wanie Jedynie części lnu. 
Ponieważ urodzaj lnu jest 
w tym roku na ogół dobry, 
trzeba więc będzie z uwagi 
na Jakość słomy dopilno­
wać terminowego Jego zbio­
ru.

— A jak wygląda sytua­
cja ze zbożami jarymi?

— Jeżeli chodzi o zboża 
Jare, to dojrzewają one na 
ogół prawidłowo. Nie wy­
stępuje u nas, Jak dotych­
czas, zjawisko popularnie 
zwanego przypalania zbóż 
(przyspieszonego dojrzewa­
nia) i dlatego urodzaje 
zbóż Jarych 1 jakość ziarna 
powinna być u nas zadowa­
lająca. Wyniki w zbiorach 
winny być dobre. Warto so­
bie wyjaśnić przy sposob­
ności dość Istotną sprawę. 
Pogoda Istniejąca do tej 
chwili korzystnie wpływa 
na podniesienie urodzaju 
ziemniaków, które znajdują 
się obecnie w okresie kwit- 
nlenla 1 wiązania bulw 
(szczególnie na zlemlacn 
iże|szych). Jak również na 
porost drugiego pokosu sia 
na oraz na wslewkl (głów­
nie seradeli!. Jest niewątpli­
we, że poprawi to w naszym 
województwie poważnie ba­
zę paszową.

Chciałbym na zakończe­
nie Jeszcze raz podkreślić, 
że mimo niewątpliwie złej 
pogody Istnieją wszelkie 
warunki dokonania sprzętu 
zboża bez strat.

Rozmowę przeprowadził:
J. KISS ORSKI

Jednym z wielu mów­
ców w dyskusji jest prze­
wodniczący WKFN w War­
szawie — prof. B. LESNO- 
DORSKI. Mówi on o for­
mach pracy komitetów 
Frontu Narodowego. For­
my te winny być żywsze 
od stosowanych dotych­
czas, bardziej różnorodne, 
dostosowane do potrzeb te­
renu, do potrzeb chw/ili. 
Mówca wskazuje także na 
konieczność odnowienia 
składu poszczególnych ko­
mitetów FN, podkreśla po­
trzebę zwiększenia w nich 
roli bezpartyjnych, wska­
zując jednocześnie na po­
trzebę zwiększenia autory­
tetu działacza Frontu Na­
rodowego. Ofiarna działal­
ność aktywistów obwodo­
wych komitetów Frontu 
Narodowego nie znajdowa­
ła należytego uznania ani 
władz ani społeczeństwa.

Następnie zabiera głos 
jako działacz Frontu Naro­
dowego i działacz, ruchu 
społecznie postępowego ka­
tolików — B. PIASECKI. 
Mówca podkreśla na wstę­
pie ogromną rolę, jaką w 
życiu narodu odegrał o- 
statni okres krytycznej dy­
skusji nad sukcesami i błę­
dami ubiegłego H-lecia. 
Mówiąc o założeniach pla­
nu 5-letniego, B. Piasecki 
wskazuje, że zrealizowanie 
zaplanowanej 30-prpcento- 
wej podwyżki realnych za­
robków, chpć nie w pełni 
zaspokoi nadzieje obywa­
teli, wymagać będzie od 
ogółu społeczeństwa olbrzy 
miej energii i pracy. Wy­
nika stąd konieczność sto­
sowania w realizacji na­
szych obecnych zadań bódź 
ców nie tylko ekonomicz­
nych, ale przede wszystkim 
moralnych.

Przechodząc do omówie­
nia sprawy demokratyzacji 
naszego życia B, Piasecki 
podkreśla, że proces ten 
winien objąć cały naród. 
W toku procesu demokra­
tyzacji przemawiać będą 
coraz silniej różne siły spo­
łeczne państwa socjali­
stycznego. Wśród nich są 
również miliony wierzą­
cych katolików, którzy bu­
dują socjalistyczny ustrój 
społeczno-gospodarczy. Trze 
ba, aby rozbudzone przez 
demokratyzację głosy nie 
monologowały, jak to się 
działo ostatnio przed VII 
Plenum KC PZPR, ale mo 
gły prowadzić stalą pub­
liczną rozmowę z rządem 
i kierownictwem partii na 
temat rozwoju Rzeczypo­
spolitej.

Głos zabiera wicemar­
szałek Sejmu PRL JÓZEF 
OZGA-MICHALSKI. Zaj­
muje się on na wstępie 
problemem „porachunków" 
z przeszłością. Mówi o po­
stępowych tradycjach ap. 
niebu chłopskiego, czy też 
bojowych tradycjach z o- 
kresu walki z okupantem, 
które w minionym okresie 
były często przemilczane i 
zapomniane. Uznanie ich 
obecnie powinno — zda­
niem mówcy — przyciąg­
nąć do idei Frontu Naro­
dowego dalsze kręgi sro- 
łeczeństwa. stać się moto­
rem ich twórczej działal­
ności.

Omawiając obecne zadania 
Frontu Narodowego, wicemar­
szałek Sejmu wskazuje m. in., 
ie w łonie Frontu winna to­
czyć się dyskusja, winno wy­
stępować twórcze ścieranie się 
poglądów, co w wyniku da 
coraz większe zespolenie na­
rodowe.

.1. KALINOWSKI omó­
wił zagadnienie składu 
politycznego komitetów 
Frontu Narodowego. Stwier 
Cził on, że rola bezpartyj­
nych w tycli komitetach 
jest zbyt mała. Mówca u- 
waża. że należy jak najszyb 
ciej przeprowadzić wybory 
do komitetów Frontu Naro 
dowego.

Następny mówca prof. 
KAROL ESTREICHER prze 
wodniczący Woj. Kom. FN 
w Krakowie wskazuje na 
konieczność rozszerzenia 
zbyt słabej dotychczas dzia 
łalnoścl Frontu Narodowe­
go. Uw ża on, że należy 
szerzej współpracować z 
działaczami katolickimi, a

także z inteligencją twór­
czą. Mówca podkreśla rów­
nież potrzebę wyborów do 
komitetów Frontu Narodo­
wego, a następnie zajmu­
je się formami pracy tych 
komitetów. Prof. Estrei­
cher sądzi, że przede wszy­
stkim powinny one sygna­
lizować władzo.n wszelkie 
sprawy wymagające załat­
wienia, powinny domagać 
się i współpracować przy 
zaspokajaniu słusznych po­
stulatów ludności poszcze­
gólnych gromad, powiatów 
czy miast.

Sprawę wyborów do te­
renowych komitetów Fron­
tu Narodowego omawia w 
dyskusji — sekretarz MKFN 
w Krakowie — JAKUB 
HALICKI. Zdaniem jego 
jest -ręczą niezbędną, by 
do komitetów tych weszli 
ludzie nowi, którzy ożywią 
ich działalność. Rozważa­
jąc sprawy związane z or­
ganizacją wyborów J. Ha­
licki proponuje, ażeby prze 
prowadzić je w różnych 
środowiskach, których re­
prezentanci weszliby na- 
stennie do komitetów miej 
ckich, powiatowych czy wo 
jewódzkich.

Z kolei zabiera głos wice 
minister spraw zagranicz­
nych — MARIAN NASZ- 
KOWSKI. W obszernym 
przemówieniu dokonuje on 
analizy obecnej sytuacji mię 
dzynaredowej i wskazuje 
jak rzutuje ona na zadania 
■Frontu Narc "owego w Pol­
sce. Przypominając szereg 
wydarzeń ostatniego okre­
su na arenie międzynarodo 
wej M. Naszkowskl podkre 
śla. że są one dowodem 
stałego rozładowywania się 
nar i,cła międzynarodowe­
go, stałego ugruntowywania 
się zv. 'ciestwa polityki 
współistnienia prowadzonej 
przez obóz pokoju. Do suk­
cesów tej polityki przyczy­
nił sic niezmiernie XX 
Zjazd KPZR. ’ I

Podkreślając Istnienie na 
świecie r 1 marzących o po 
wrocłe do zimnej wojny, 
mówca wskazuje. żc obec­
nie -obują one wbijać 
klin między kraje obozu 
pokotu, a szczególnie mie­
dzy kraje demokracji ludo­
wej 1 ^-ofązek Radziecki. 
Są to jednali — podkreśla 
M. Naszkowskl — złudne 
rachuby. Naród nasz zbyt 
dnbrze zna wartość nrzyfaf 
ni ze Związkiem Radziec­
kim. . z Chińska ReniiMI- 
ką Ludowa, ze wszystkimi 
królami demokracji indo­
wej, wartość tej przyjaźni 
d’a «nrawv naszei nienodle 
gloścl. dla sprawy niety­
kalności n»srvch g-anłc, że 
bv nozwclić ja choć na cal 
osłabić. Przyjaźń narodów 
budujących socja’!zm Jest 
nienaruszalna, a proces 
śmiałego, nieznanego w hi­
storii ludzkości dobrowol­
nego obnażania swych błe- 
dńw przez rzrtle rządzące, 
proces dne'cbnoł dcmckra- 
tyzncll życia, któro dnko- 
rnk sio w naszych kra­
jach, nie może n’o budzić 
szzcnr’-u 1 zonLmfa ludzi 
różnych nn-łądów na ca­
łym świecie. A więc — 
stwierdza mów-a — dalsza 
konsekwentna d-mok-atyza 
cja naszego życia politycz­
nego, gospodarczego i spo­
łecznego, odnowienie 1 
’”Tbo"aęonfe treści naszego 
Frontu Narodowego, pod- 
rtes|cr’c roli stronnictw dc 
mokratwznrch. wlanie no 
weł treści w nerce naszego 
Sejmu, przestrzeganie Ja­
wności życia publicznego 
— przy Jednoczesnym prze 
efwstawienłn sie elemen­
tom demageeit i nróhom 
wykorzystania demokraty- 
radi dla celów obcych so- 
Haiizmowl — t^ka słuszna 
ofensywna polityka Fron­
tu Narodowego i mobillza- 
el* najszerszych mas wo­
kół nromoęu wyminiętego 
nwez VH Plenum KC 
PZPR zjednywa nam no- 
wych nrzyfaclół na całvm 
świecie, wspiera siły poko 
Jowe. slnźy drwnfonhr idei 
poko In wśród wszystkich 
narodów’.



Przed kilku dniami siedziałem nad stertą próśb i po­
dań. Wszystkie podobne do siebie w treści, wszystkie do­
nosiły o jednym. Początek każdego z nich stereotypowy 
i oficjalny:

„Do Wojewódzkiej Prokuratury" łub do „Komendanta 
Komitetu d/s Bezpieczeństwa Publicznego"...

„Donoszę, że do chwili obecnej ukrywałem się pod 
przybranym nazwiskiem z powodu..." — Tu następuje 
krótki życiorys i podpis z adresem.
Życiorysy i przestępstwa 

podobne. Tragedie ludzkie 
chodzą tymi samymi droga­
mi. Wylazły w okresie oku­
pacji, albo w pierwszych la 
tach po wojnie i obsiadły 
dziesiątki ludzi. Weszli w u- 
krycie, schowali się pod na­
prędce wyszukane nazwiska. 
Obojętne czy ładne, czy 
brzydkie. Snobizm rzadko 
odgrywał tutaj rolę. Ważna 
była skóra... Pod cudzym 
płaszczem chowali swe ple­
cy...

Skrót AK — mówił wiele. 
Człowiek z tym piętnem trak 
towany był przez różne wła 
dze nie zawsze zgodnie z 
Konstytucją z zasadami de­
mokracji. W pierwszych la­
tach po wojnie przylepiano 
im wszystkim bez wyjątku 
etykietę „wróg". Wyciąga­
no cały szereg przykrych 
konsekwencji, utrudniano ty 
cie, nie zawsze słusznie, 
nie zawsze za rzeczywiście 
popełnione przestępstwa.

Demokratyzacja naszego źy 
da, jaka nastapiła po 
XX Zjeździe KPZR, odmro­
ziła tematy przemilczane do 
tąd. Rozpętały się wielkie 
1 zażarte dyskusje. Podję­
to m. in. problem AK i po­
stawiono wniosek: musimy 
ekshumować pamięć o wy­
czynach żołnierzy AK, eks­
humować dobre, z przeszło­
ści tej organizacji, postawić 
im pomnik, przewartościo­
wać stosunek do nich. A więc 
zrehabilitować tych ludzi.

250 TYS. LITRÓW PIWA 
WYPIŁ NAJWIĘKSZY 

AMATOR PIWA 
POŁCZYŃSKIEGO

. Żywą reklamą połczyńskiego 
browaru jest Fra- aek Kra- 
jeckl, największy smakosz pi­
wa, a jednocześnie najstarszy 
pracownik Połczyńskich Zakła­
dów Piwowarsko-Slodownl- 
czych. Jak sam on obliczy), wy 
Pijając dziennie około 25 litrów 
piwa w ciągu ponad trzydzie­
stoletniej pracy w przemyśle 
piwowarskim, wypił jut około 
250 tys. litrów.

SKRZYDLATY REKORDZISTA
Ok. 10 tys. gołębi poczto­

wych uczestniczyło w wielkim 
locie znad morza na Śląsk — 
zorganizowanym na zakończe­
nie sezonu lotów gołębi pocz­
towych.

Ptaki zostały wypuszczone ze 
statków w okolicy wyspy Born 
holm o godr.. «.1S. Jul: ok. go­
dziny 10.30 czołówka gołębi, po 
pokonaniu ok. sno kra trasy, 
przyleciała na Śląsk.

Skrzydlatym rekordzistą «• 
kazał się gołąb zamiłowanego 
hodowcy tych ptaków — Zy­
gfryda Kotyrby, koleiarza a 
Niedobczyc kolo Rybnika. Go­
łąb ten leciał z przeciętną szyb 
kością 61 km na godzinę, usta­
nawiając najlepszy wynik prze 
lotu znad morza, uzyskany w 
ciągu ostatnich kliku lat.

NA MOTOCYKLACH 
DOOKOŁA ŚWIATA

Trak, Tran, Syrie. Liban, 
Tnrcję, Bułgarie. Jugosławię, 
Węgry. Czechosłowacje 1 Pol­
sko zwiedziło Ju* dwóch mło­
dych Hindusów t'bkar Sln-h 
1 Hurdlb SInrh. którz” wbra 
11 sie w podróż dookoła świa­
ta na motocyklach. Obecnie 
podróżnicy przebywają w 
Związku Radzieckim. Dalsza 
trasa tej kilkuletniej wyciecz­
ki prowadzić bedzle przez kra 
je skandynawskie do Parv>a. 
a stamtąd — do Stanów ZJed 
noczonych.

Po powrocie do kraju Ub- 
kar Singli 1 Hurdlb Slngh Za­
mierzają napisać książkę o 
swej podróży. (t)

•00LETNI ŻÓŁW

Na wschodnim wybrzeżu 
Korei schwytano żółwia mor­
skiego. który waży UJ kg. 
Długość skorupy żółwia wv. 
nosi izo cm. a szerokość S0 
cm. Fachowcy określają jego 
wlsk na ponad 300 lat.

(t)

Nie negujemy błędów, po­
pełnionych w stosunku do 
tych żołnierzy, którzy wal­
czyli o Polskę, którzy bill 
wroga. W wielu wypadkach 
zrobiono im krzywdę i dla­
tego kryli się pod przybra­
ne, obce nazwiska. Byli też 
ludzie, którzy chciell po 
prostu walczyć przeciwko o- 
kupantowi.

O przynależności do tej, 
czy innej organizacji decy­
dował często przypadek.

— Czy chciałbyś ich bić? 
— zapytał mnie starszy ko­
lega, wskazując głową prze­
chodzącego żandarma.

— Czemu nie?... — odpar­
łem.

— A będziesz trzymał ję­
zyk za zębami?

— No, jasne, mnie nie 
znasz? — pospieszyłem za­
pewnić.

Ot, w taki sposób, jako sze 
snastoletni chłopak znalaz­
łem się w AK. Dowiedzia­
łem się o jej nazwie dopie­
ro po kilku dniach, kiedy 
rzeczywiście nic nie „chlap­
nąłem". Fakt ten nie prze­
szkadzał mi w ukryciu żoł­
nierza radzieckiego, który 
zbiegł Niemcom. W oddzia­
le spotkałem ich kilku. (Na­
wiasowo dodam, że ujawni­
łem się tuż po wyzwoleniu 
i w odpowiedniej rubryce 
ankiety pisałem „AK". Mia­
łem więc odwagę przyzna­
nia się. Wiem również co 
znaczy słowo „personalnik").

Przestępstwem była nie 
przynależność do AK, ale 
działanie na rzecz okupanta, 
przeciwko narodowi. Tego 
w przeszłości nie starano 
się odróżniać. Dlatego było 
nam przykro, nam szerego­
wym. Mieliśmy żal, że prze 
milczą się wkład żołnierzy 
AK do walki z wrogiem.

Wszystko o czym mówiłem 
jest powszechnie znane. 
Chclałem po prostu przypom 
nieć fakty, aby bardziej u- 
wypuklić zmiany jakie za­
szły w tym zakresie.

Wszystko dobre co się do­
brze kończy — mówi przy­
słowie. Tamte czasy minęły 
i nie powrócą. Błędy popeł 
nione w przeszłości staramy 
się rugować, naprawić co 
złe budować uparcie 1 co­
raz szybciej to nowe, do 
którego mimo sukcesów zbli 
żaliśmy się za wolno. Je­
steśmy optymistami 1 wierzy 
my w przyszłość. Tę wiarę 
zaszczepiły szczególnie U- 
chwały VII Plenum partii.

„Przed kilku dniami sie­
działem nad stertą akt" — 
tak zacząłem ten artykuł. 
Ujawniają się członkowie 
AK, UPA, różni dezerte­
rzy z wojska itp., którzy z 
różnych powodów zmienili 
nazwiska. „Chcą — jak mó­
wi wiersz — dawną wdziać 
na siebie skórę", powrócić 
do prawdziwych nazwisk. A 
więc niektórzy członkowie 
AK niemal wszyscy z 
NSZ ifd. nie mieli wiele 
wspólnego z walką z okupan 
tern. ■ Przeciwnie, działali 
na jego korzyść. Negatyw­
ny do nich stosunek w prze 
szłości był słuszny i uzasad­
niony. Weźmy dla przykła­
du trzy osoby: ob. ob. Z — 
zamieszkały w Ustkowie po 
wiat Miastko, B — Lwówek 
Sl.-Wrocław i K — zam. 
w Złocieńcu. W latach 
1944 — 1945 występowali 
w AK w okręgu wileń­
skim. Oto ich działalność: 
napady na jednostki wojsk 
radzieckich, napady na gmin 
ne rady narodowe, zamordo 
wanie dwóch pracowników

NKWD, wymordowanie ro­
dziny Rusykiewiczów (ojca, 
żony 1 córki) itp. Dwaj z 
nich to byli dowódcy grup. 
A więc działalność zdecydo­
wanie wroga. Dla tych lu­
dzi jest amnestia, a nie re­
habilitacja. Na podstawie 
właśnie tej amnestii Komi­
tet do Spraw Bezpieczeń­
stwa w Koszalinie przerwał 
śledzt.70 w stosunku do wy 
mienionych. Skorzystali z 
wielkiego dobrodziejstwa 
amnestii. Władza ludowa 
przekreśliła i rzuciła w nie­
pamięć ich czyny, dała mo­
żliwość pracy, dała im kre­
dyt: zaufanie.

Przykłady te mają swoją 
wymowę obiektywną, za­
skakują 1 budzą niewiarę. 
A tak jest rzeczywiście. Przy 
toczyłem je celowo bowiem 
jest jeszcze wielu ludzi, któ 
rzy nie ufają władzy ludo­
wej, którzy kryją się w ob­
cej skórze w obawie przed 
ewentualnymi konsekwencja 
mi...

Amnestia świadczy o sile 
naszej ojczyzny, władzy lu­
dowej i partii, świadczy 
wreszcie o wielkiej wielko­
duszności tej władzy. Wyni­
kiem poczucia owej siły, chę 
ci naprawienia błędów jest 
rehabilitacja, a wielkodusz­
ności — amnestia dająca 
możność wielu ludziom po­
wrotu do normalnego życia. 
Przeszłość skończona. Życie 
tych ludzi popłynie teraz no 
wym tor:m...

JANUSZ ŻELEZIK

Australijczycy są fana­
tycznie zakochani w spor­
cie. Co ciekawsze wydarze­
nia z boisk, stadionów i rln 
gów prasa zamieszcza na 
pierwszych stronach. Jed­
nakże w ubiegłym tygodniu 
wychodząca w Melbourne 
popołudniówka „Herald" na 
czołowym miejscu podała 
wiadomość nfe o inaugura­
cyjnym meczu piłkarskim, 
rozegranym na boisku kom 
pletnie już wykończonego 
Oiympic Park, lecz o skar­
dze, jaka wpłynęła do sądu 
na komendanta miejscowej 
policji mr Porta.

Jakich to ciężkich wy­
kroczeń dopuścił się ogól­
nie szanowany w mieście 
komendant, kto i z jakich 
powodów wytoczył mu 
sprawę sądową? Otóż mr 
Porta skarży 
jeden z sierżan­
tów policji m!a 
sta Melbourne 
o to, że został... 
pominięty przy 
awansie służ­
bowym. Jeste­
ście ciekawi, 
jaką decyzję powziął sąd? 
Orzeczenie brzmiało: do 
sprawy sądowej wstrzymać 
wszelkie przygotowane już 
awanse sierżantów policji,..

POLICJA MA KŁOPOTY...

Ale mr Port, a wraz z 
nim jego koledzy, mają je­
szcze i inne kłopoty, które 
spędzają im sen z powiek.

W dniu otwarcia Igrzysk 
około G tysięcy sportowców 
zostanie przewiezionych au­
tobusami zc wsi olimpij­
skiej na główny stadion, 
przy czym w pierwszym wo 
zie — zgodnie z tradycją 
— znajdzie się ekipa grec­
ka, w ostatnim — australij­
ska. A teraz wyobraźcie so­
bie taką karawanę: 163 au­
tobusy eskortowane przez 
16 motocykli i niezliczoną 
ilość samochodów prywat­
nych, jadące przez gęsto 
zatłoczone ulice, a przecież 
mowy nawet nie ma o tym. 
aby mogło dojść do jakiegoś 
zakłócenia porządku!

KSIĄŻĘ CZY PREZES?

Kto ma dokonać oficjal­
nego otwarcia XVI Igrzysk

Nowe importowane maszyny rolnicze

Liczydła
W trzech gospodarstwach 

rolnych Instytutu Mechanizacji 
1 Elektryfikacji Rolnictwa 
przeprowadzane są obecnie do­
świadczenia z nowymi kombaj­
nami produkcji fabryki „Fort- 
schrltt” w Neustadt (NRD). 
Kombajny te są zaczepiane do 
Ciągnika o mocy 40—60 KM w 
zależności od warunków gle­
bowych, rodzaju zbieranego 
zboża itp. Spodziewana wydaj­
ność dzienna kombajnu wy­
niesie 4—6 ha.

W gospodarstwie doświad­
czalnym IMiER w Kludzlenku 
doświadczenia z kombajnem 
przeprowadzają mgr Włady­
sław Grenluk 1 Inż. Janusz 
Ktersnowski przy pomoey me­
chanika fabryki „Fortschrltt" 
Heinza Dolime 1 traktorzysty 
Eugeniusza Wrzesińskiego.

Na zdjąctu: kombajn nie­
miecki typu E-162 przy pracy.

(CAF — fot. Kubiak)

Olimpijskich? Prasa austra­
lijska jest zdania, że mąż 
królowej angielskiej Dut-e 
of Edinbourgh — Filip 
Mountbatten. Książę Edyn­
burga powinien wyjść n i 
środek Melbourne Crlcket 
Ground, aby mogło go zo­
baczyć i powitać 110 tysię­
cy widzów.

Sprzeciwia się temu ka­
tegorycznie prezes Między­
narodowej Federacji Olim­
pijskiej, Amerykanin p. 
Brundagc. Twierdzi, ż« by­
łoby to niezgodne z regula­
minem, który przewiduje, 
że ceremoniału otwarcia 
Igrzysk powinien dokonać 
prezes komitetu olimpij­
skiego tego państwa, które 
jest gospodarzem Olimpia­
dy, a więc w tym wypadku 
p. Ken Hughes.

Przed Olimpiadą
(Korespondenta własna z Melbourne)

Prasa australijska nie 
zmienia swego stanowiska. 
Prezes Australijskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego zna­
lazł się w kłopotliwej sy­
tuacji. Chętnie ustąpiłby 
tego zaszczytu tak dostoj­
nemu konkurentowi, ale p- 
Brundage nawet nie -Chcę 
o tyra słyszeć. Gdy Jeden 
z dziennikarzy zapytał go, 
dlaczego tak uparcie obsta- 
je przy swoim, usłyszał w 
odpowiedzi:

— Nigdy nie odstępuję 
od obowiązujących zasad, 
poza tym uważam, że Olim­
piada, to nie cyrk...

Prasa z kolei ostro zaata­
kowała Komitet Organiza­
cyjny, który oświadczył, że 
jest tego samego zdania, 
co... p. Brundage.

ALBO 20 TYS., ALBO...

W oficjalnych biulety­
nach rozesłanych swego 
czasu komitetom olimpij­
skim na całym świecie or­
ganizatorzy Olimpiady w 
Melbourne zawiadomili, że 
olimpijskie zawody gimna­
styczne i koszykówki odbę­
dą się w krytej hali lodo­
wiska, odległego o 25 ml-

Narada się przedłużała.
— A my, panie dziejski — 

mówił stary, wysłużony księgo 
wy — bez liczydeł daleko nie 
zajedziemy. Obywatelka Wąsa 
lanka bez liczydeł ciągle się 
myli. Trzeba kupić liczydła i 
jużl...

— Bardzo słuszna my Sil — 
energicznie podchwycił dyrek­
tor. — Macie rację. Liczydła 
bardzo by się przydały, ale w 
budżecie nie przewidziane...

—• Przewidziane, nie przewi 
dziane — upierał się księgo­
wy — a bez liczydeł wszyst­
kich nas posadzą. / obywatela 
dyrektora, i obywatelkę Wąsa 
lankę, i mnie też. Muszą być 
liczydła i jużl...

— Zastanowimy się, prze­
my Silmy — podjął lekko znie­
cierpliwiony dyrektor. — Pro­
blem nie jest łatwy. Budżet 
nie przewiduje, niemniej jed­
nak poczynimy wysiłki.

— Wysiłki, nie wysiłki, a 
liczydła muszą byćl... — nie­
ustępliwie powtarzał księgo­
wy, trzęsąc ze zdenerwowania 
siwą bródką.

nut Jazdy autobusem od 
wsi olimpijskiej w Heidel­
berg. Tymczasem Jednak 
nastąpiły nieoczekiwane wy 
padki, które zmusiły gospo­
darzy do zmiany decyzji i 
postawiły ich w kłopotliwej 
sytuacji.

Na cztery miesiące przed 
rozpoczęciem Olimpiady, w 
rok po sfinalizowaniu per­
traktacji, właściciel hali 
nagle zorientował się, ze­
za mało zażądał od Komi­
tetu Organizacyjnego 1 za 
pośrednictwem swego rad­
cy prawnego oświadczył: 
albo 20 tysięcy funtów, al­
bo... Wprawdzie sympatycz­
ny radca nie dokończył roz­
poczętego zdania, ale sens 
wypowiedzi był aż nadto 
zrozumiały.

Wybuchł skandal. Gdy 
apele do u- 
czuć patriotycz 
nych nie odnio­
sły skutku, or­
ganizatorzy I- 
grzysk zdecydn 
wali wynająć 
inny obiekt, a 
jeżeli nie znajdą 

w ciągu najbliższych dni 
nic odpowiedniego — wy­
budować specjalną halę o- 
llmpliską dla gimnastyków 
i koszykarzy, co jak obli­
czono, nie wyniesie więcrj 
od żądanego haraczu.

PO OLIMPIADZIE—

A teraz wiadomość, któ­
ra was specjalnie ucieszy. 
Pertraktacje w sprawie 
przedłużenia pobytu w Au­
stralii części polskiej dele­
gacji olimpijskiej zostały 
pomyślnie sfinalizowane: 
zarówno bokserzy, jak i czo 
łowi lekkoatleci polscy po­
zostaną po zakończeniu O- 
llmpiady na gościnnej zie­
mi australijskiej.

Bokserzy polscy wezmą 
udział w międzynarodo­
wych zawodach pięściar­
skich 1 wystąpią cztery ra­
zy: dwa w stanie Victnr;a 
i po razie w Sydney 1 A- 
ddalde. Natomiast lekko­
atleci no’scv wezmą udział 
w zawodach, które sio od­
będą w 8ydnev 1 Brisbane,> 
stolicy stanu Ouecnsland.

JACK MORROW

— Uparty — zwierzał się 
po zebraniu dyrektor przewo­
dniczącemu rady zakładowej. 
— Człowiek starej daty, nit 
rozumie ducha naszych cza­
sów. Jak w budżecie nie ma 
liczydeł, to nic nie poradzimy!

— Tak jest, towarzyszu dy­
rektorze! Nic nie poradzimy 
— skwapliwie zgodził się prze 
wodniczący.

— Rację to on ma — wtrą­
cił się do dyskusji sekretarz 
podstawowej organizacji. — 
Liczydła rzeczywiście są nie­
zbędne.

— To my wiemy! — zape­
rzył się dyrektor. — Ale w 
budżecie nie ma. Kupimy, a 
potem dochodzenia: Kto ze­
zwolił, dlaczego, z jakiej ra­
cji...

Ale sekretarz niezrażony 
kontynuował Śmiałą mySl:

— A może by tak w spra­
wie liczydeł do partii? Do Ko­
mitetu Miejskiego? Pójdziemy 
w delegacji i przedstawimy 
sprawę: że niby masy się do­
magają liczydeł, że bez nich 
ani rusz. TrudnoScl kadrowe 
i tak dalej.

— Można ISć, czemu nie? 
— zgodził się dyrektor. — Idi 
cie, niech on decyduje...

Nazajutrz dyrektor niecier­
pliwie oczekiwał powrotu dele 
gacjl, która w osobach sekre­
tarza organizacji partyjnej i 
przewodniczącego rady zakła­
dowej udała się do Komitetu 
Miejskiego. Nie czekał długo,

— Jest decyzja?
— Hm.,. — rozpoczął prze­

wodniczący rady zakładowej, 
— Jakby to powiedzieć?.., To­
warzysz sekretarz nie był w 
humorze. Jeszcze nie dojecha­
liśmy do końca jak przerwał i 
zaczął krzyczeć, że to nie spra 
wy partii, że komitet nie od 
tego...

— Ale decyzja jest — przer 
wal sekretarz organizacji par­
tyjnej. — Powiedział, żeby 
liczydła kupić i nie zawracać 
mu głowy takimi głupstwami.

— Macie to na plSmle? — 
ucieszył się dyrektor.

— Nie, ale powiedział...
Dyrektor opadl na fotel jak 

podcięta róża.
— Powiedział, to nie wa­

żne. Nie kupimy liczydeł. U7 
budżecie nie ma...

MARIUSZ KWIATKOWSKI

Nowiny
kulturalne

KOMPOZYTORZY POLSCY 
PRACUJĄ NAD NOWYMI
OPERAMI I BALETAMI

Szereg kompozytorów pol­
skich pracuje nad nowymi 
operami 1 baletami. Autor 
„Janka Muzykanta" wysta­
wionego przez Operę Śląską 
— Witold Rudziński tworzy 
nową operę pt. „Generał Ko­
muny", poświęconą Jarosła­
wowi Dąbrowskiemu. Ta­
deusz Szellgowski, który po 
wojnie napisał dwie opery 
„Bunt żaków" i „Krakatik" 
(prapremiera zapowiedziana 
na grudzień w Operze Bał­
tyckiej) — pracuje ‘nad no­
wym baletem pt. „Mazepa", 
osnutym na tle poematu Ju­
liusza Słowackiego. Nowe 
balety pfszą także Piotr Ry­
tel („Śląski pierścień"), Piotr 
Perkowski („Bajki Anderse­
na"), Giażyna Bacericzów- 
na („Chłopiec z drewna") i 
Włodzimierz Kotoński („Dla- 
beł-fanecznik“).



Bądź uprzejmy —
będziesz uprzejmie obsłużony

Solidnie — ale zbyt wolno

H
ASŁO to widnieje 
na ścianach wielu 
koszalińskich skle­
pów. Ale cóż z te­
go. Samo hasło to 

stanowczo za mało. Trzeba, 
by każdy nie tylko sam wpro 
•wadzał je w życie, ale nie 
przechodził również obojęt­
nie obok rażących, a nieste­
ty, jeszcze tak często spoty­
kanych wypadków łamania 
tej słusznej zasady.

Najczęściej ma się preten­
sje do sprzedawcy, że jest’ 
czasem opryskliwy i nie­
uprzejmy. A czy nie warto 
by bardziej krytycznie niż 
dotychczas spojrzeć na za­
chowanie wielu kupujących, 
którzy n> tylko utrudniają, 
ale w wielu wypadkach unie 
możliw^ają pracę ekspedien­
towi’ Przecież sprzedawca 
ma również nerwy. Może 

zmoczony a czasem na­
wet wyprowadzony z równo 
Wagi. Myślę, że wnioski te 
nie budzą sprzeciwu. Ale 
spróbujmy je udowodnić.

Jako przykład posłuży nam 
sytuacja istniejąca w skle­
pach monopolowych i in­
nych placówkach sprzedają­
cych napoje alkoholowe. 
Przyczyną takiego właśnie 
wyboru jest fakt, że w tych 
działach sprzedawcy najczę­
ściej spotykają się z poważ 
nymi nieprzyjemnościami i 
z nieodpowiednim często 
traktowaniem ich przez klien 
ta.

Sprawa ta trochę inaczej 
wygląda w sklepach wydzie­
lonych, posiadających jedy­
nie napoje alkoholowe, ina­
czej w tych, które oprócz 
np. artykułów spożywczych 
sprzedają również wyroby 
monopolowe.

Wiemy np., że w soboty 
i w dni przedświąteczne wód 
kę wolno sprzedawać tylko 
do godz. 13. Sklep monopo­
lowy po prostu się potem za 
myka, a wszystkie inne o- 
twarte są do 18. Wtedy do-

WAZNIFISTf TFI EFONY
1 ADRESY

Pogotowi* Ratunków* t*1 OT
Str»* pożarną — t*l. centrali 

«1. tel alarmowe — OT.
Pogotowi* mlllcv|n« — tele­

fon 07
Szpital Mle]«kl ul. Fileta VS 

tel 2? ts. ni. Curie Skłodowskiej 
- tel 26 00.

NOWA nUTA — Szajka i la­
wendowego Wzgórza.

Seanse o godz.. 16. 18 I 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso 

wo — nle<zvnne
WOK — nieczynne (remont).

Uwaga! Repertuar kin po- 
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

PROGRAM Ił 
na fali 367 mtr 

na dzień 15 bm. (środa)
Program dnią: 5.34, 12.54.
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.30, 

16.00. 20.00. 23.50.
5.40 Pogodne melodie. 6.06 Muz.

6.55 Kalendarz radiowy. 7.10 Muz.
8.06 Przegląd prasy. 8.10 Od 
rrelodil do melodii. 8-30 „5 0 
dla młodości". 9.00 Muz. dla 
wszystkich. 9.50 Koncert wroc­
ławskiej orkiestry Polskiego 
Raiia. 10.30 „Obłoki wiosen­
ne" — poematy Piętaka. 11.00 
Koncert życzeń. 12.04 Orkiestry 
rozrywkowe I piosenkarze.
13.00 „W jednej jaskini" — 
pog. 13 15 Piosenki staropol­
skie. 13.32 Melodie do tańca.
14.10 „Przed obiadem 1 po o- 
btedzle" — komed'a J. Chęciń­
skiego. 15.40 Utwory skrzypco­
we. 16.05 Mel. tan. 16.25 „Svl-> 
wetkl kompozytorów". 17.00 
Muz. symf. 17.no Fragmenty od­
tworzenia 2-go koncertu orkie­
stry taneczno] Radia Lipskie­
go. lo.oo „Klub 60-ciu" — słu­
chowisko Cz. Chruazczewskle- 
go pt.: „Nocna wizyta". 19.40 
Muz. rozr. 20.20 Piosenki ra­
dzieckie. 22.00 Ogólnopolskie 
wlad. sport. 22.15 Wlad. sport.
22.25 Turniej zespołów jazzo­
wych w Sopocie. 23.10 Koncert 
wieczorny.

piero zaczynają się „ataki" 
na sprzedawcę. Nie obywa 
się wtedy bez niegrzecznych, 
a często ordynarnych epite­
tów skierowanych pod adre 
sem ekspedienta. Każdy przy 
zna chyba, że to niezbyt 
przyjemne — prawda?

Są wypadki, że „atak" ten 
przybiera groźniejsze formy. 
Tak było np. w sklepie mo­
nopolowym Nr 21 przy ul. 
Zwycięstwa 70. Stało się to 
co prawda nie w sobotę, ani 
w dzień przedświąteczny, ale 
fakt pozostaje faktem. W 
piątek (10 bm.) w godzinę po 
zamknięciu sklepu, podczas 
gdy ekspedientka ob. Janina 
Szczepaniak, robiła jeszcze 
porządki, ktoś zaczął gwał­
townie dobijać się „prosząc* 
(zresztą w sposób zupełnie 
nie nadający się do publi­
kacji), by sprzedano mu 
wódkę. Korzystając z chwi­
lowego otwarcia drzwi oby­
watel ten (jak stwierdza 
ekspedientka — pracownik 
PTHW) usiłował wtargnąć 
do sklepu. To mu się co 
prawda nie udało, ale zdo­
łał uderzyć sprzedawczynię.

W pobliżu nie było mili­
cjanta, sklep nie posiada ró­
wnież telefonu, sprawca chu 
ligańskiegn wybryku, uszedł 
więc bezkarnie. Ale czy 
nie należałoby wyciągnąć z 
tego konsekwencji? Czy mo 
żna pozw.lić, by obrażano 
a nawet bito człowieka, któ­
ry pełni swe obowiązki służ­
bowe, który pracuje tak jak 
każdy inny, a cierpieć ma 
tylko dlatego, że sprzedaj e 
wódkę? — Chyba nie.

Wniosek jest jeden. Eks­
pedientkom (w większości 
w działach monopolowych 
pracuią kobiety) trzeba po­
móc (!) Anel więc do Komen 
dy MO, by milicjanci czę­
ściej urządzali „spacery" w 
pobliżu takich sklepów.

Poza tym dobrze byłoby, 
gdyby sklepy monopolowe 
miały telefony, to również 
w znacznym stopniu zapobie 
gałoby podobnym wypad­
kom. Trzeba przecież wziąć 
pod uwagę fakt, że wkrót­
ce nadejdą długie zimowe 
wieczory, wzrośnie więc nie 
bezpieczeństwo takich i te­
mu rodobnych wybryków 
chuligańskich.

I jeszcze jeden przykład 
awantury w stanie nietrzeź­
wym. Również w piątek (10 
bm.) w kiosku nr 7 przy ul.

Gdzie 61 radnych?

Sesja MRN
Wczoraj w sali Prez. MRN 

odbyła się sesja MRN, po­
święcona sprawom budow­
nictwa na terenie Koszalina. 
Udział w sesji wziął również 
przewodniczący Prezydium 
Woj. RN tow. Kawiak, któ­
ry udekorował brązowym 
Krzyżem Zasługi pracowni­
ka MPGK ob. Karczew­
skiego.

Długa 1 ożywiona dysku­
sja wywiązała się nad zmia­
nami w składzie Prezydium 
(do sprawy tej powrócimy).

Sprawozdanie z działalno­
ści Prezydium MRN wygło­
sił przewodniczący Prezy­
dium tow. Gryz. Referat o 
sytuacji w budownictwie i 
remontach wygłosił kierow­
nik działu gospodarki komu­
nalnej ob. Wiaderny. Po re­
feracie głos w dyskusji za­
brało wielu radnych.

Na uwagę zasługuje fakt, 
żc na tak ważnej sesji nie­
obecnych było aż 61 rad­
nych. Dlatego też zachodzi­
ła obawa, czy sesja będzie 
mogła podjąć prawomocne 
uchwały.

O sprawach poruszonych 
na sesji poinformujemy sze­
rzej naszych czytelników w 
najbliższych numerach „Gło­
su".

Zwycięstwa, pijany obywa­
tel kupił piwo i oranżadę. 
Po paru minutach wrócił, 
prosząc sprzedawcę, by zmie 
nił mu piwo na porter. Gdy 
nie spełniono jego życzenia, 
wrzucił obydwie butelki do 
kiosku, usiłując przy okazji 
bić ekspedienta. Wezwano 
milicję. Przyjechał co praw 
da funkcjonariusz Komendy 
Wojewódzkiej (nr służb. 387), 
ale jakoś nie uważał za sto­
sowne zabrać ze sobą awan­
turującego się obywatela. 
I znów konsekwencji nie wy 
ciągnięto.

Tak postępować nie moż­
na. Fakty są zbyt poważne, 
by je w ten sposób trakto­
wać. Chuligan, w dodatku 
w stanie nietrzeźwym, to zło, 
z którym walczyć musimy 
wszyscy.

T. ŻURNIEWICZ

W nowej 
szacie

Tak można hez 
przesady określić 
wnętrze nowowyre- 
niontowanego baru 
mlecznego nr 8 
przy ul. Zwycięst­
wa. Wczoraj odda­
ny on został do u- 
żytku. Już w pierw 
szym dniu bar za­
pełnił się klientami.

Teraz to rzeczy­
wiście przyjemnie 
jest tam wejść. 
Czysto pomalowane 
ściany, czyste, wy­
prasowane (rzadkie 
uprzednio zjawisko 
firanki w oknach, 
cerata na stolikach 
1 (wreszcie!) podło­
ga bez plam. 
Wprawdzie nie wie­
my czy długo tak 
będzie, ałe życze­
niem byńyalcćw te­
go baru jest vzl- 
dzleć go stale este­
tycznie utrzyma­
nym. No 1 — co 
jest niemniej waż­
ne — z dużym wy­
borem dań.

Pieczywo 
też do 

konsumpcji
Długo oczekiwali 

mieszkańcy ulic- 
Mieszka I, Zacisze 1 
Milej na uruchomię 
nie sklepu spożyw­
czego. Upragniona

chwila nadeszła pa­
rę miesięcy temu. 
Radość zapanowała 
w tej odległej od 
śródmieścia dzielni­
cy. Nowy sklep spo 
zywczy w nowowy- 
budowanym dom a 
przy ul. Mieszkami!

Jednakże niedługo 
panował entuzjazm, 
bowiem w sklepie 
tym do dnia dzi­
siejszego nie można 
kupić pieczywa. Na 
te miast bobollckie- 
go wina — wprost 
zatrzęsienie.

Nam się wydaje, 
ze powinno być na 
odwrót.

Popyt 
na pewno 

będzie
Od bardzo długie 

go czasu nie ma w 
sprzedaży syfonów 
Z wodą sodową. Wy 
cofało się je z o- 
blegu z powodu 
ich rzekomej „nle- 
bezplecznoścl" (nie 
ma podobno odpo­
wiednich rodzajów 
szkła do produkcji 
syfonów! 7).

Czy jednak sytu­
acja jest bez wyjś­
cia? Czy musimy 
być pozbawieni wo­
dy sodowej — napo 
ju skutecznie gaszą 
cego pragnienie:

Pod znakiem X Muzy
Przed paroma dniami roz­

poczęły się eliminacje artysty 
cznych zespołów jednostek 
wojskowych. Trwać one będą 
jeszcze około 3 tygodni.

W ubiegły piątek komisja 
„eliminacyjna'1 brała w „krzu 
żowe ognie" zespół dramaty­
czny. który przygotował „Ta­
kie czasy" Jurandota oraz ze­
spół chóralny i taneczny. Nie 
można niestety, podać wyni­
ków eliminacji tych zespo­
łów, ponieważ komisja konkur 
sowa ogłosi je dopiero we 
wrześniu. Uczestniczyłam w 
pierwszej części eliminacji 
(zespołu dramatycznego), mo­
gę więc podzielić się swoimi 
uwagami. „Takie czasy" to 
sztuka wymagająca żywej 
gry. Nie wszyscy aktorzu te­
mu zadaniu sprostali, ale w 
sumie przedstawienie wypa­
dła doić dobrze. Dobry był 
literat (Kuśniewski), w II i 
III akcie, durektor (Paster­
nak), stary Petryka (Luczen- 
ko). Pozostali wykonawcy ról 
wukozatl również maksimum 
swurh umiejętności aktor­
skich.

Zespół pieśni i tańca dał 
doić bogaty program. Chór 
wykonał pieśni kompozytorów 
polskich, następnie wystąpił 
kwartet męski i trio żeńskie. 
Do programu weszły również

Czy naprawdę nie 
będzie^ można uru­
chomić znowu pro­
dukcji syfonów?

Oto trzy pytania 
pod adresem Po­
wszechnej Spółdziel 
ni Spożywców zaj­
mującej się między 
Innymi produkcją 
„wód gazowych".

Prze- 
slrzesraimy 
przepisy

W koszalińskich 
sklepach wisi, na 
widocznym miejscu 
napis: „Towar
sprzedaje się we­
dług wagi netto". 
Niestety, to słuszne 
zarządzenie nie jest 
przestrzegane pra­
wie w żadnym skle 
ple. Prosimy kuou- 
jących (1 nie tylko 
leh), aby zwracali 
uwagę niesumien­
nym sprzedawcom.

Rzecz, zdawałoby 
się drobna, ale prze 
pisy są po to, aby 
Jo szanować. Zwlasz 
cza takie, które ma 
ją na celu „kie­
szeń" klienta.

partie solowe. Oczywiście w 
eliminacjach brai też udział 
zespół orkiestralny Natomiast 
zespół taneczny wykonał: ta­
niec kaszubski, oberek opo­
czyński, taniec marynarski.

Zespół Pieśni i Tańca liczy 
160 osób. Powstał w końcu 
ubiegłego roku i początkowo 
nie był zbyt liczny. Dopiero 
w roku bieżącym zwiększyły 
się jego szeregi. Sądząc po 
ostatnich eliminacjach, człon­
kowie zespołu są pilni i pełni 
zapału do pracy.

(gt)

Podręczników szkolnych 
za mało

Nowy rok szkolny Jest Jut 
za pasem, a podręczników na 
półkach koszalińskich księgarń 
Jest za mało (pomijając te, któ­
re Jeszcze są w druku), aby za­
spokoić potrzeby uczniów.

Od kierownika księgarni przy 
ul. Zwycięstwa dowiadujemy 
się, iż największą bolączką na­
szych księgarń Jest brak pod­
ręczników szkolnych dla klas 
licealnych.

Nieco lepiej Jest z ilością pod 
ręczników dla uczniów szkól 
podstawowych, al* 1 tutaj nie 
ma kompletu. Na kilka obowią­
zujących podręczników dla kla­
sy I nie ma najważniejszych — 
bo „Elementarza" 1 „Mowy 
Polskiej A Ponadto dHa klas

Na zdjęciu: 
brukarze przy 
pracy.

Płytki chodnika zakłada starszy już wiekiem Bartło­
miej Tęcza. Na zdjęciu widzimy go przy pracy.

(Tekst i zdjęcia W. Grabowski)

»Maślany impas« 
można rozwiązać

Na zapytanie: dlaczego nie 
ma w Koszalinie od kilku 
dni masła — otrzymaliśmy 
w Wydziale Handlu Prez. 
MRN, nie tylko ogólnikowe, 
ale i denerwujące wyjaśnie­
nie. *

— No cóż, towarzyszu — 
żniwa trwają. Chłoni nie do 
starczają mleka. Musimy w 
pierwszym rzędzie zaopa­
trzyć żłobki i przedszkola.

Taka odpowiedź — przy­
zna każdy mieszkaniec Ko­
szalina, a szczególnie gospo­
dyni domowa — nie może za 
dowolić. Nas również nie 
zadowoliła 1 dlatego zwróci­
liśmy się do kierownika Wo­
jewódzkiego Zarzadu Han­
dlu Adama Mutwijowskiego 
z prośba o bardziej konkret­
ne poinformowanie czytelni­
ków o zaistniałej sytuacji w 
zaopatrzeniu miasta w ma­
sło.

— Sytuacja z masłem — 
stwierdził na wstępie rozmo 
wy tow. Matwijowski — nie 
jest szczególna, choć bez spe 
dalnych nawet trudności mo 
żna by ją zmienić na lepszą. 
Ale o tym za chwilę. Trud­
ności w zaopatrzeniu wynik­
ły przede wszystkim w wy­
niku zmniejszenia w tym 
miesiącu przydziału masła 
dla naszego województwa. 
W sierpniu br. otrzymaliśmy 
bowiem 13 ton mniej niż w 
czerwcu br. Jak to się sta-

wyższych brakuje czytanek, 
śpiewników, podręczników z 
biologii, do ćwiczeń geograficz­
nych. historii i fizyki.

Natomiast w księgarni przy 
ul. 1 Maja nie nabędziemy na­
wet minimalnej części obowią­
zujących podręczników. Półki 
są puste. Niewątpliwie za istni* 
Jacy stan rzeczy winić należy 
bezpośrednio Oddział „Domu 
Książki" w Gdańsku. który 
zbyt mało dostarcza na tere? 
Koszalina podręczników szkol 
nych. z drugiej zaś strony kie­
rownicy poszczególnych księ­
garń winni bardziej energicz­
nie domagać *lę pełnego zaopa 
trzenla w podręczniki szkolne.

Na całej 280-metrowej 
długości ul. Matejki już od 
12 lipca trwają prace przy 
przekładaniu nawierzchni 
jezdni oraz zakładaniu chod­
ników. Pracę wykonują ro­
botnicy MPRB. Wydajnie 
pracują brukarze: Mieczy­
sław Straszewski i Witold 
Mederski, a przy układaniu 
płytek chodnika — Bartło­
miej Tęcza. Nie wszystkich 
jednak można pochwalić. 
Prace przy zmianie na­
wierzchni jezdni oraz chod­
ników przebiegają naszym 
zdaniem zbyt wolno. Sam 
fakt, że przez miesiąc czasu 
wykonano połowę prac, 
świadczy chyba o tym naj­
lepiej. Przypuszczamy, że 
brygada MPRB dołoży wszel 
kich starań, aby prace przy­
spieszyć.

ło? Sprawa jest dość skom­
plikowana. Oficjalny komu­
nikat o Umniejszeniu z dniem 
1 stycznia 1957 r. obowiązko­
wych dostaw mleka dla pań­
stwa spowodował pewne za­
kłócenie w dostawach mle­
ka już w tym roku. Chłopi 
niektórych województw „pod 
nieceni" tą wiadomością 
wstrzymali w ogóle dostar­
czanie mleka do zlewni. Za­
krojona na szeroką skalę ak­
cja -wyjaśniająca wśród 
chłopstwa pozwoli niewątpli 
wie na zlikwidowanie tego 
stanu rzeczy. W tej sytua­
cji jednak ministerstwo zmu 
szone było cofnąć dodatko­
we przydziały masła dla wo­
jewództwa, by tym samym 
zabezpieczyć rytmiczną jego 
dostawę do końca roku. -

Trzeba jednak z całą sta­
nowczością stwierdzić, że za­
opatrzenie w masło może 
bez specjalnych trudności, 
ulec poprawie. Wskazaliś­
my. a zarazem zobowiąza­
liśmy już do tego przedsię­
biorstwa handlu detaliczne­
go. Rzecz bowiem w tym, 
że Istnieje realna możliwość 
zwiększenia skupu masła 
wieiskiego z innych woje­
wództw. Tak np.: w lubel­
skim, olsztyńskim 1 białostoc 
kim. takie możliwoś-i sku­
pu istnieją. I w tej kwestii 
wprawdzie są trudności, bo 
cena oferowana nrzez zbywa 
jących jest częstokroć wyż­
sza od tej jaką można zapła 
cić — niemniej otrzymaliśmy 
zanewnienio. że w tych woje 
wództwach można dokonać 
zakupu masła. Według nasze 
go rozeznania ł w naszym 
województwie są powiaty, 
nn. Bytów, gdzie przedsię­
biorstwa mogłyby zakupić 
masło wiejskie.

Tyle tow. Matwijowski. W 
pełni podzielamy zdanie kier. 
WZH. że Istnieje realna mo­
żliwość wyjścia z „maślane­
go impasu". Nie ma więc 
na co czekać. Dyrekcje PSS 
i MHD nie zwlekając, powin 
ny przystąpić do skupu ma­
sła wiejskiego w wyniku 
czego zaopatrzenie ulegnie 
poprawie.

(kao)
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W »Leśnej Operze«
(Korespondencja własna z Sopot)

Polskie amazonki 
i ich niewolnice 

przed 
kamerą filmową

Niewiele osób wie, że w Pol 
sce żyje ciekawy ze względu 
na swój tryb życia gatunek 
mrówek zwanych amazonkami 
(Polyergus Rufescens). Gnia­
zda ich są bardzo trudne do 
odkrycia i w kraju znane jest 
położenie zaledwie 10 takich 
mrowisk.

Mrówka ta nie buduje sama 
'gniazd, nie pielęgnuje potom­
stwa, nie potrafi się odżywiać 
i ginie z głodu, jeśli nie na­
karmi jej mrówka innego ga­
tunku np. Formica Fusca — 
pełniąca jakby rolę shtżki 
Niezmiernie ciekawy jest spo 
sób zdobywania tych sług.

Królowa amazonek po locie 
godowym siada na ziemię, od 
rywa sobie skrzydła, po czym 
wyszukuje gniazda Formica- 
Fusca. Po wtargnięciu do te­
go gniazda zabija królowę 
Fusca, po czym składa jajka, 
którymi opiekują się już od 
tej pory osierocone robotnice 
Fusca.

Istnieje również drugi spo­
sób zdobywania niewolnic 
W' gorący dzień letni — zwy­
kle w godzinach południo­
wych — wyrusza wielotysię­
czna kolumna młodych amazo 
nek na wyprawę wojenną. Po 
znalezieniu nowego gniazda 
mrówek Fusca, amazonki 
wchodzą do niego porywając 
poczwarki Fusca. które zabie­
rają do swego gniazda aby po 
wychowaniu przez stare ..nie­
wolnice'' młode powiększyły 
ich liczbę.

Interesujące te fakty, mato 
znane nawet naukowcom, sta 
nowią temat nowego filmu 
oświatowego, jaki przygotowu 
je ekipa filmowców polskich

P
OWIEDZENIE, że So­
pot należy, obok Za­
kopanego, do najbar­
dziej atrakcyjnych 
miejscowości letnisko 

wych, ma swoje uzasadnie­
nie Wystarczy przejść uli­
cami, by się o tym przeko­
nać. Są one szczególnie w 
okolicach plaży i molo, u- 
barwione przechodniami. Ko 
bietv w niecodziennych krea 
cjach, krótkich, modnych 
spodniach, różnobarwnych 
bluzeczkach, sweterkach, 
spódniczkach, z klipsami róż 
nych kształtów i kolorów 
w uszach, wyglądają bar­
dziej interesująco niż w każ­
dym innym mieście. O wic­
ie uboższa jest moda męska, 
która niewiele ciekawego w 
tym sezonie mogła pokazać. 
Oczywiście i tu są wyjątki. 
Wystarczy przejść na molo 
lub spojrzeć na ulicę, by zo­
baczyć „na kolorowo" ubra­
nego przedstawiciela płci 
brzydkiej. Wszędzie tłumy i 
tłumy...

Ale te tłumy zwracają u- 
wagę nic tylko samym ubio- 1 
rem. Zwracają uwagę także 
bezpośredniością zachowa­
nia, swoboda i młodzieńczym 
wigorem. Wszędzie ruch, 
gwar, śmiech, okrzyki. Może 
dla człowieka przyzwycza­
jonego do mokojnego życia 
ów krzykliwy ruch wydaje 
się zbyt krzykliwym, może 
razi ta wyzywająca postawa 
niektórych młodych. Tych 
właśnie nie trudno poznać 
po odrzuconej do tyłu ma­
rynarce, kraciastej, krzyk­
liwie kolorowej koszuli, zbyt 
wąskich spodniach i specy­
ficznym sposobie chodzenia. 
W każdym razie sposobie nie 
naturalnym.

Ta mozaika ludzi przyby­
łych z całej Polski nadała

Świat w obiektywie

Robotnice jednej ze spółdzielni pracy w Mongolskiej 
Republice Ludowej tkają dywany.

Fot. — CAF

miastu szczególny charak­
ter: młody, impulsywny, za­
wadiacki, a nawet awantur­
niczy.

Byłem w ubiegłą sobotę 
na koncercie orkiestr jazzo­
wych w „Leśnej Operze". 
Nazwa świetnie oddaje ten 
naprawdę uroczy leśny za­
kątek. Estrada duża, o tle 
raczej ubogim, nieciekawie 
rozwiązanym architektonicz­
nie. Miejsca wznoszące się 
amfiteatralnie. Człowiek czu 
je się tam dobrze i bezpo­
średnio obcuje z naturą. „O- 
pera", zewsząd otoczona 
drzewami, mimo dr'*, „ob­
jętości" robi wrażenie przy­
tulne i miłe. Wróćmy jed­
nakże do koncertu.

Poszczególne zespoły pre­
zentowały swój poziom i 
styl wobec kilku tysięcy -- • 
palonych słuchaczy muzyki 
jazzowej. Sądziłem, że entu­
zjaści jazzu zachowywać się 
będą bardziej żywiołowo. 
Tymczasem wystęn” przyj­
mowano w sposób umiarko­
wany’, z rezerwą 1 rączej 
przyzwoicie. Tu i ówdzio 
tylko padały nie zawsze 
błyskotliwe doweloy.

Na estradę witany okla­
skami wszedł zespół Wicha- 
rego. Improwizacje solistów 
porwały słuchaczy. Nagra­
dzano ich rzęsistymi brawa­
mi. Po nim wystąpił poznań­
ski „Sekstet Komedy". To 
był już inny styl jazzowy, 
bardziej spokojny, umiarko­
wany, cichy, solowy, jakiś 
tęskny, melancholijny. Po­
wiedziałbym, że chwilami 
nawet jednostajny, ale mi­
mo to wzruszający. Nastrój 
wzruszeniowy podnosił, je­
dyny wśród orkiestr wibra­
fon. Ktoś siedzący za mną 
powiedział do swej towarzy­
szki: — Przy takiej muzyce 
dobrze się czyta książkę, 
prawda?

„Melomani", to znowu co' 
innego. Są bardziej impul­
sywni, „gorący" i o przy­
spieszonym rrtmle. Podob­
nie Kurylewicz.

Trudno jest omawiać grę 
wszystkich polskich zespo­
łów. Każdv z nich w spo­
sób indywidualny przeżywa 
temat muzyczny i inaczej go 
interpretuje. Trudno też po­
wiedzieć. który z nich jest 
najlepszy. Jedno jest pew­
ne — mamy dobre i z praw­
dziwego zdarzenia zespoły. 
Cieszą się one dużą popular­
nością i uznaniem, szczegól­
nie starszej młodzieży. Na­
leży także mieć nadzieję, żj 
grać będą coraz lepiej.

Jeszcze jedno zasługuje na 
uwagę. Na tymże koncercie 
słuchałem angielskiego ze­
społu występującego pod na­
zwą „The Dave Burman 
Jazz Group — London." Na 
tle naszych zespołów goście 
wypadli najlepiej. Nie cho­
dzi tu tylko o technikę, zgra 
nie całego zespołu, interpre­
tację, ale także o samo prze­
kazywanie przez siebie me­
lodii. Anglicy zachowują się 
na estradzie swobodnie i bar 
dzo po prostu. Ich samych 
porywa rytm, podniecają się 
własną muzyka, niemal tań­
czą. To robi miłe wrażenie i 
przykuwa widownię, której 
się udziela ten rytm. Siedzą­
cy na trybunach wybijają 
rytm nogą, ręką, lub ryt­
micznie się kołysza. Tego 
jest brak naszym zespołom, 
które zbyt Powściągliwie 
■okazują swe własne przeży­
cia. Nic więc dziwnego, że 
na zakończenie widownia po­
dziękowała zespołowi angiel­
skiemu huraganem braw, 
gwizdami (pozytywne przy 
jazzie!) i wyciem.

Na zakończenie I Ogólno­
polskiego Festiwalu Muzyki 
Jazzowej zespoły otrzymały 
srebrne puchary.

Sopot wraca do normalne­
go życia. Normalnego, bo 
wszyscy tu żyli jazzem, 
wszyscy o nim mówili i to- 
czvli homeryckie boje o bi­
lety. Tam zrównano w pra­
wach'jazz z innymi rodza­
jami muzyki, tam iazz zdo­
był prawo obywatelstwa. To. 
że chuligani zachowywali sie 
w dniu następnym wręcz 
skandalicznie, jest.winą ra­
czej organizatorów. Trudno 
przepuszczać, by muzyka wy 
zwoliła w nich chamskie in­
stynkty (chociaż „wyzwoliła" 
u niektórych nieg-zeczność 
Jak np. u Tyrmanda, który 
w snosób pozbawiony kur­
tuazji zapowiadał noszcze- 
gólno utwory zesnołu cze­
chosłowackiego — K. Hala).

Sopocki festiwal , dostar­
czył nam wszystkim w’ele 
wzruszeń i głębokich nrze- 
żyć. Skupił wielu wybitnych 
muzyków — a wiec nodsta- 
wowe zadanie spełnił. Do­
wiódł także, że nowoczesna 
muzyka jazzowa, owo two­
rzenie. jakim jest niewąt­
pliwie każdy wystęn solisty, 
ma wielu, bardzo wielu zwo­
lenników. — „Kariera nowo- 
orleańskiet frazy jest niemal 
bez precedensu..."

JŻ

Straciliśmy 
dogodną okazję

Często czytamy w naszej 
gazecie, że sport koszaliński 
pozostaje daleko w tyle za 
innymi województwami. Wy­
przedzają nas takie okręgi, 
jak Białystok i inne, które 
nie są wcale w lepszym po­
łożeniu od nas.

W wielu dyscyplinach spor 
towych ustępujemy tym wo­
jewództwom. W zapaśnic- 
twie natomiast, które u nas 
podobnie jak i w sąsiednich 
województwach ■wychodzi do 
piero z powijaków, nie czy­
nimy nic, by podnieść jego 
poziom. Młoda sekcja z Ust­
ki ma pewne osiągnięcia, z 
którymi nie potrafiła jednak 
wyjść na „szersze wody". 
Brak nam kontaktów i spot­
kań towarzyskich z druży­
nami pobliskich woje­
wództw.

Nie utworzono też u nas 
żadnej klasy, w której toczy 
łyby się rozgrywki mistrzów 
skie. Ten brak odczuwa się 
również w województwach 
nadmorskich i z nimi grani­
czących.

Zaistniała konieczność po­
wołania dla tych woje­
wództw jednej klasy. Utwo­
rzona więc została niedaw­
no III liga międzywojewódz­
ka dla okręgów: Białystok, 
Olsztyn. Gdańsk, Bydgoszcz 
1 Koszalin.

Wniosek jei utworzenia 
wysunął ob. Wiśniewski —

przewodniczący sekcji atle­
tyki WKKF Gdańsk. Został 
on zaakceptowany przez 
GKKF i sekcje zaintereso­
wanych województw.

W lidze tej wystąpią trzy 
zespoły z Gdańska, dwa z 
Bydgoszczy i jeden z Białe­
gostoku. 1

Niestety, wśród startują­
cych zabraknie reprezentan­
ta naszego województwa. 
Czyżby nie było u nas dru­
żyny? Nieprawda, istnieją 
dwie sekcje w Ustce.

Trudno zrozumieć takt 
fakt, że sekcja atletyki 
WKKF poparła wniosek o 
utworzenie ligi, a nie zgło­
siła do niej udziału naszej 
drużyny.

Straciliśmy szanse na start 
w mistrzostwach III ligi i 
wydostania się z zapaśnlc- 
twem poza granice woje­
wództwa.

A szkoda. Kontaktv takie 
mogłyby przynieść wiel» po­
żytku naszym zawodnikom.

W tym sezonie liga wy­
startuje bez przedstawiciela 
woj. koszalińskiego. Trudno. 
Na błędach się uczymy. W 
przyszłym roku powinniśmy 
jednak wprowadzić naszą 
drużynę do rozgrywek.

P. D.

P. S Wiadomość zaczerp­
nięta z „Głosu Wybrzeża".

Międzynarodowe
zawody kolarskie w Łodzi
W poniedziałek 13 bm. na 

torze heleno-wskim w Łodzi 
odbyły się międzynarodowe 
zawody kolarskie z udzia­
łem reprezentantów Węgier, 
NRD i Polski.

Najciekawsze były wyścigi 
sprinterskie na 200 m. W e- 
liminacjach zwyciężyli — 
Grundman (Polska), Simon 
(NRD), Bickey (Węgry) oraz 
Zając (Polska).

W finale pierwsze miejsce 
zajął Zając (Polska) w cza­
sie 12,4 sek. przed Grund- 
manem (Polska), Simonem 
(NRD) i Bickeyem (Węgry).

W wyścigu na 1000 m 
pierwszą i drugą lokatą po­
dzielili się Grundman (Pol­

ska) i Soore (Węgry), uzy­
skując ten sam czas 1.13,4.

W wyścigu na 4000 m zwy 
ciężył Pastor (Węgry) w cza­
sie 5.19,3. Drugim był Koh­
ler (NRD) — 5.21,4. Startu­
jący w tej konkurencji Bek 
miał defekt i nie ukończył 
wyścigu.

W wyścigu australijskim 
na 12 okrążeń toru zwycię­
żył Furmen (Węgry) — 6.36 
prz»d Wohlem (NRD).

Wyścig na 30 okrążeń toru 
z sześcioma punktowanymi 
finiszami zakończył się zwy­
cięstwem Węgra Bickeya — 
23 pkt„ czas — 16.04.2. Dru­
gim był Bosczak (Węgry) — 
9 pkt, a trzecim Mene 
(NRD) — 6 pkt.

Stacją maszynowo - traktorowa w Sliven, w Bułgarii.
Fot. — CAF

Most Siedemnastu Przęseł w Pałacu Letnim w Pekinie. 
Fot. — CAF

Lunął deszcz tak rzęsisty, że nieco póź­
niej ciżmy żołnierzy ślizgały się po napę- 
cznialym od wilgoci mchu, jak po lodzie. 
Marszu jednak nie przerwano.

Burza już dogasała, gdy straże prze­
dnie dotarły do skraju. Wódz, usłyszaw­
szy pomyślną nowinę, kazał rycerstwu 
ruszyć z kopyta. Pancerne hufce wysy­
pały się galopem przed ścianę boru — 
i stanęły jak wryte. Przed nimi, pocię­
te odnogami Odry, leżały łęgi dębińskie, 
zielone, gdzie świeża trawa puściła, sza­
re w miejscach, skąd śnieg zniknął naj­
później. Jeszcze dalej oko rozróżniało 
szczegóły zabudowań Dąbia: postrzępio­
ne kontury domów, spichlerze wysokie, 
strzelistą wieżę kościoła. A między'Bran- 
denburczykami i celem ich wyprawy — 
w słońcu, które właśnie się pokazało, 
lśniły zbroje Boguslawowego rycerstwa. 
Ustawione w długi szereg, nad którym 
powiewały różnobarwne znaki, wojsko 
pomorskie podobne było zaporze ze sta­
lowych płyt, przegradzającej drogę do 
Dąbia. Potężny luk tęczy stanowił ramy 
tego obrazu.

Dietrich von Barkati zaczął wydawać 
rozkazy: w obliczu nieprzyjaciela zapo­
mniał o żalu i zmęczeniu, ustawiał woj­
sko z wprawą zawodowego gracza, któ­
ry wie, że rozgrywa decydującą partię 
i wiele może zależeć od dobrego potaso­
wania kart. Piechota musi się oszańco- 
wać przy leśnej ścianie I podciągnąć 
działa. Wtedy niech Bogusław atakuje, 
ostatni to bedzie Jego bój. Czego nie za­
łatwią puszkarze — dokończą miecze ry­
cerstwa i mlzerykordie zaciężnych.

tylko cześć nadeszła, nie ma zaciężnych 
i elektorskich arkebuźników. Działa rów­
nież b*dą nie prędzej niż za pół godzinv

— Stało się! — charknął wódz, popra­
wiając miecz. — Brandenburska jazda » 
kopii!

A zwracając się do księcia Jana, pow' 
dział:

—Twoje teraz dowództwo. Gdy zoba­
czysz. że nam ciężko, rzuć na wroga trzy­
stu frankońskich jeźdźców. Jeśli i to nie 
pomoże — lekko zbrojnych i drużynę 
książęcą. Sam chroń się wtedy za pie­
chotę i życia strzeż, na miły Bóg!

Książę Jan nie mógł słowa wymówić. 
Piekły go policzki, pulsy waliły niepoko­
jąco prędko. Pierwszy raz w życiu miał 
wydawać rozkazy w czasie bitwy! Prze­
jęty tym wydarzeniem prawie nic widział, 
jak Dietrich von Barkau poprowadził 
swoich do ataku.

Stary wódz, w parł się mocno w kopię. 
Czuł za sobą ped jazdy, która sunęła tuż 
tuż. przez szparki przyłbic obliczając od­
ległość dzielącą ją od przeciwnika. Fur­
kotał znak elektorski z czarnym dwuglo- 
wym orłem, wysoko wzniesionym przez 
chorążego, z wysiłku chrapały konie, bez­
litośnie popędzane ciosami ostróg. Pod 
brzuchami wierzchowców trawiaste pla­
my, a na wprost — rosnące z przeraża­
jącą szybkością hełmy pomorskich ryce­
rzy. Dietrich von Barkau zacisną! zęby 
i w następnej sekundzie ostrze kopii na­
trafiło na czyjąś pierś, rozorało blachy 
i ciało. Koń nie mógł wstrzymać pędu, 
więc Dietrich wdarł się miedzy szeregi 
wroga, zasłaniając się zabitym (ak tar­
czą. Gdy utkwiły w owej ludzkiej tarczy 
jakieś kopie — odskoczył w bok i dobył 
miecza. Nim tamci zdołali zrobić to sa­
mo, wpadł na nich stając w strzemionach 
dla silniejszego ciosu. Óbnarzył duże zę­
by, rudą brodę zmierzwił mu wiatr — 
i ciął gdzie popadło z siłą dziesięciu, od­
rąbując ramiona I głowy. Pękały mniej 
hartowne zbroice pod Jego norymber­
skim brzeszczotem. Biada temu, kto do­
stał się pod rękę tego mocarza!

(O. c. n )

Kilkaset kroków dalel Bogusław obser­
wował z uwagą wroga i ważył decyzję, 
twald von der Osten radzi! wycofać się mo 
stami dąbskirni w stronę Szczecina i ude­
rzyć, gdy wróg spróbuje przeprawy w 
bród jako, że nie będzie chyba tracił cza­
su na obleganie Dąbia. Inni doradcy byli 
jeszcze bardziej ostrożni: ich zdaniem 
należało dotrzymać napastnikowi pola do­
piero po połączeniu z Warcisławem. Po­
rywanie się z tysiącem koni na branden­
burską armię uważali za szaleństwo.

Posłuchać ich? Książę instynktownie 
czul, że teraz jest właściwy czas do na­
tarcia. Armia nieprzyjacielska z pewno­
ścią rozrzucona po puszczy, nie zdołała 
jeszcze sprawić szyków, żołnierze są za­
skoczeni bliskością Pomorzan. Zaryzyko­
wać? A jeśli wróg oczekuje ich w pełnej 
gotowości do boju? Wtedy... klęska.

Zwrócił się do dowódców:
— Postanowiłem. Uderzymy natych­

miast.
Zaczęli wołać, że przegrana bitwa odda 

Pomorze elektorowi, że śmierć grozi księ- 
ciu, że wyginie bez potrzeby kwiat rycer­
stwa...

Uciszył ich stanowczym gestem i po­
wtórzył z naciskiem:

— Natychmiast!
— Tedy książę, pozwólcle ml wydać 

rozkazy — rzeki Ewald von der Osten.
Bogusław skinął głową.
I oto ku swemu zdumieniu ujrzał wód 

brandenburskiej armii, Jak ruszyła F 
niemu ława łbów końskich. Wyksztusił 
par* pytań, na które dowódcy odnowie 
dali przerażeni wyrazem wściekłości. Jaki 
zniekształcił twarz Dietricha: piechoty


